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bardzo dobre do budo­
wy, jakoteż do bielenia 
i dla celów rolniczych 
można nabyć u firmy:

Stanisław Źółkiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
Telefon Nr 8.

f W Ę !  |P lit dla Stowarzyszeń, r  lElimfililn urzędów gminnych 
parafjalnych, Kółek Rolniczych i t. p.

6 W O Ź D E I E  D O  S Z T A N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

JÓZEF M A R C 2 Y K  BYTnwaiK
K rak ó w , ó w . T o m a n a  24 (Gmach fasy Dszciędaoicl)

Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.948.

udzielam każdej pani do­
brych porad przeciw

upławom
Każda pani się zadziwi i 

będzie mi wdzięczną. 
Anna Gebauer, StettŁn,
H. 31. Friedrich Eberstr.105 
(Niemcy). Dołączyć na por- 

torja.

Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli« są

Roczniki „Roli"
1927.1928.1930
zawierające mnóstwo pię­
knych powieści, powiastek, 
opowiadań i t. p. z setka­
mi ilustracyj. Rocznik za­
wiera przeszło 1.000 stron 
druku. Cena po 9-50 zł.

Z ł a  gotówką
kosztuje u nas najlepsza maszy­
na systemu S i n g e r y  
pierścieniowo - bębenkowa, do 
szycia i haftu, za której dobroć, 

udzielamy pełnej pisemnej gwarancji na lat 30.

Skład maszya do azycia, rowerów i gramofonów
Kraków, Zwierzyniecka 6.

H L a © l s f i P e n t y e r t a k

A L E K S A N D E R  R O M M
ordynuje jak  zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY PRZYSTĘPN E  1 CENY  PRZYSTĘPN E  1
_________Przyjezdnych załatwia się natychmiast I________

Dom muzyczny
Ignacy Cypru

Kraków, ni. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoslda 
po 26—30 zł., koncertowo 

ozdobne 35—45 zł., 1 skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38«t., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6— 12 zł. 
djamenty do szkłapo 7,9 il2 z ł. Wysyłka za pobraniem pocztowem 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie.

Najlepsze szwedzkie

W ir ó w k is  masielnice, 
parnikii maszyny do szycia f f 1

światowej sławy Do nabycia Światowej sławy
u zastępców w  każdej większej miejscowości. — Nader dogodne warunki spłaty.



Kłopoty budowlane.
— Jakże, panie Jacenty, zdrowie?
— Cegła zdrożała grubo.
— A żoneczka pana dobrodzieja?
— Blada, krucha, niewypalona i nawpół — z pia­

skiem.
— Ależ ja pytam pana o zdrowie, nie o cegłę?
— E, mój panie, czy człowiek, który stawia ka­

mienicę, może myśleć o jakiemś tam głupiem zdro­
wiu?

To wyśmienite.
Pewien pastor amerykański wygłosił na publicz- 

nem zgromadzeniu płomienną mowę przeciwko al­
koholowi. Aby tem dobitniej przedstawić zgubne 
skutki tej trucizny, włożył w stojącą na stole butelkę 
wody żywego robaka, który pływał w niej: wesoło. 
Gdy natomiast wpuścił tego samego robaka do bu­
telki z wódką, biedne stworzenie wiło się w straszli­
wych boleściach.

Po ukończeniu wykładu pastor oświadczył goto­
wość odpowiadania na wszelkie zapytania z pośród 
słuchaczy. Zgłosił się więc jakiś starszy człowiek 
z zapytaniem,, jakiego gatunku była wódka, w której 
robak przechodził tak straszne męczarnie. Pastor 
zdziwiony, odpowiada, że była to szkocka „brandy11.

— To wyśmienicie — krzyknął ów człowiek — 
bo ja właśnie cierpię na robaki.

„Polityk".
Rozmawia sobie Kuba z Bartkie mo polityee. — 

Kuba po długich wywodach Bartka tak rzecze:
— Widzisz, Bartku, w polityce to ja myślę, że 

to tak jest: Albo będzie, albo nie będzie, albo kto wie, 
jak będzie.

W  sądzie.
Sędzia: Najlepiej zrobisz, gdy się przyznasz! — 

Pamiętaj, że prawdą najdalej się zajdzie!
— No, nie zawsze! Jakbym ja się n. P1. przyznał, 

żem tego konia ukradł — tobym ani kroku nie zro­
bił —* bo wiem, żeby mnie pan sędzia zaraz zamknąć 
kazał!

Gościnność.
— A, doskonale, żeś przyszedł! Ale wybacz, że 

nie będę mógł poczęstować cię czern z tego, co tak 
bardzo lubisz, gdyż żony niema w domu.

l i i  m ariiowif swocu i 
W s p a n i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znacz­
kach pocztowych.

Genniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

S L  Pradel, (raków, ul. św.Tomasza22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t  d.j.

na wszystkie dni 
w roku, dzieło 

opracowane 
przez ks. Dra W. 

GaTanta, ozdobione 366” ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Życie i śm ierć Pana Jezusa. £ yyi dw ° .fS
Żyw ot Najśw. Marji Panny, opis m iejsc cudami słynących 
i Żyw oty Św iętych w  jednym  komplecie, form at 22X34 cm, 

w  ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
D n fa ll i lh io e 7  P a n ie  ? (Q uo Vadis) Sienkiewicza, 292 str-. UUHqU lU&lBdŁ I dUls • ilustrowane w  opraw ie, cena 4 zł 
Na opłatę poczt, należy załączyć 2.50 zł. Pow yższe dzieła 
pow inny znajdować się w  każdym  domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i  dla prawnuków,* w ięc  kto zam ów i nie 

pożałuje. Wysyła:

Księgarnia „Czeczwa”, Rożnlatów, llllałop. it. Strnfyn W. 154.

Do nabycia w  Adm inistracji „ R o l i " :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Zł. 1.10. 
LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.20.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY

zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki', Ar je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZI. 1.20.
ZBIÓR POWINSZOWAŃ 

na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz izbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dła 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1.20.
WIELKI ILUSTROWANY

£ t o s m : n . £ l z  ® § f f i a » s l £ S .
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 80 rycin ilustrujących sny, przewidzeniaizja- 
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 
'Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.00 Zł.

Za zaliczką nie wysyłam y. Po zawiadomieniu w ysyłam y czek



Czytelnictwo u nas...
wiem, czy cofamy się, czy idziemy na­

przód... Natomiast wiem, że czytelnictwo u 
nas uważane jest za coś takiego, bez cze­
go można się obejść. Dziwimy się potem, że 
w  wielu sprawach nie orjentujemy się na-, 

leżycie, że działamy pod chwilą wpływu, czasami 
bardzo niefortunnie. I tu są właśnie bardzo ważne 
powody. W ielu  ludzi nie umie czytać, ani pisać. Na 
zachodzie mniej może, na wschodzie więcej... Są do­
słownymi analfabetami. 'Starsi ludzie bardzo dotkli­
w ie  ten brak odczuwają. 'Pamiętam dobrze dawne la­
ta. Gdy przyjechałem ze szkół na wakacje, m oja mat­
ka nieboszczka, Panie świeć nad jej. duszą, czytała dru­
kowane litery z wielkiej' książki do nabożeństwa. — 
W  żaden sposób nie umiała napisać listu do synów, 
ani też przeczytać. Szła z tem do pisarza małomiaste­
czkowego, którego zwano sekretarzem gminnym. — 
N ie na rękę jej to było, bo nigdy z jego pisania nie 
była zadowolona, a ściśle fam ilijnych rzeczy nie 
chciała dyktować. Raz mówi do mnie mamusia: „F ra­
nus, naucz mię pisać!11 „ I  owszem mateńko". Za pier­
wszym razem wyuczyła się pięciu liter. Niekształtne 
to były gryzmoły, a le zawsze można było je  przeczy­
tać. Najgorzej było z łączeniem samogłosek ze spół­
głoskami, a  później w ielk ie litery. Jednak nadspo­
dziewanie wszystkie trudności zostały pokonane tak 
dalece, że pierwszy list do mnie matusia napisała. 
Oczom swoim nie wierzyłem. Ledwiem go przesyla- 
bizował. A le  nieboszczka matka bardzo się cieszyła 
z tej umiejętności. Gdy przyjeżdżałem później na 
święta czy też wakacje, m ówiła m i zawsze: „Widzisz,. 
Franuś, tyś skończył czwartą łacińską, a ja  ukoń­
czyłam szesnaście!“ M iał to być symbol życia doj­
rzałego i  mądrego, bo ja wówczas owej' tezy nie ro­
zumiałem.

W idać z powyższego, że święci garnków nie le­
pią. Trzeba tylko chcieć i  mieć silną wolę... K to mie­
sięcznie nie wydaje nic,, Albo wreszcie daje- na czy­
telnictwo k ilka groszy, ten nie może mieć o ni-em 
szerszego pojęcia! Jak długo nie nabierzemy przeko­
nania, że wydatek na czytelnictwo jest tak. samo nie­
zbędnym, jak na codzienną strawę i dopóki naród nie 
rozm iłuje się w drubowanem słowie, tak długo n ie 1 
możemy spodziewać się narodowej' siły, narodowego 
ducha i narodowej jedności! Gzem nas, Polaków, po- 
bija ją n. p. Niemcy ? Czytelnictwem —  w ytrwałą pra­
cą i systematyką! Kto potrafi temu zaprzeczyć, niech 
podniesie rękę do góry. Cisza...., -nikt nie. zabiera gło­
su, ponieważ każdy czuje intuicyjnie, że- prawda Re­
dzie na prawdzie i prawdą pogania. N iestety i  od 
wrogów należy się uczyć -dobrych rzeczy. A  u nas ? — 
Mój Boże! Litość bierze... powrotny analfabetyzm u 
bram Po lsk i -odrodzonej. Nie- wchodzę- w przyczyny 
i  powody. Niech ludzie kompetentni zabiorą w  tej 
sprawie głos, bo wróg ciemnoty puka do nas...

Mówią, że urzędowi -światłodawcy są przeciążeni 
pracą — a straszna gruźlica dziesiątkuje tych dobrych 
ludzi, niosących „kaganek oświaty". —  Jeżeli tak, to 
społeczeństwo polskie wraz z czynnikami miarodaj- 
n-emi powinny rychło zbadać stosunki. Inaczej, będ-zie 
zapóźn-o... N ie możina'przejść nad tą sprawą do po­
rządku dziennego. Inaczej pracownicy ci pożyteczni 
dla państwa i  narodu stracą w iarę i  psychicznie zała­
m ią się, a  wystąpi mielancholja, a wraz ż nią czarna 
rozpacz. W tedy naprawdę byłoby źle.

Pow iadają filozofowie, że człowiek nie' jest ma­
szyną ze stal-i, bo i ta po jakim ś czasie zużywa się. 
Ze względu więc na potęgę państwa odrodzone-go i  do­
bra narodu polskiego, trzeba koniecznie usunąć przy­
czyny zła. I w ierzę mocno, że- tak się stanie! N ie  mogę 
pisać w  tym wypadku- „mniejsza o t-o" — ; tylko „w ię ­
ksza o to !" Szkoła bowiem, czytelnictwo, czyli wogóle

Kraków, 
ulica. św. Tomasza 

L. 3Ł

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata na rok 1931: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
oółrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor.' cz .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres oa listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
KontopocztowB w Polsce: Kraków P . K .0. 438.301. Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868,

Num er i35. Rok XIV. Kraków, dnia 30 Sierpnia 1931.
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oświata narodowa powinna być w sercu każdego P o ­
laka tak kmiotka, mieszczanina oraz inteligenta naj­
w iększym  skarbem, którym szczycą się wszystkie na­
rody cywilizowane. 'Czytać —  to znaczy wiedzieć — 
czytać więcej, wiedzieć więcej... —  czytać różne pi­
sma —  to właśnie oświata. Alei w ielu  z nas zasklepia 
się w pojęciu jednostronnem, to jest partyjnemu Tego 
nam czynić nie wolno, ponieważ w takich warunkach 
praca zbiorowa nie będzie możliwą. Naczelnicy władz, 
przedsiębiorstw i każdy, kto ma wpływ  na większą 
ilość pracowników, powinni zalecać irń czytelnictwo, 
propagować wiedzę, będąc im  sami wzorem i przykła­
dem. Ani jedno miasteczko, ani jedna wioska nie po­
winna być bez własnej czytelni! W  m ieście zaś wszy­
stkie kasyna, związki, zrzeszenia i towarzystwa po­
winny posiadać po kilkanaście pism, a kawiarnie i 
restauracje niechaj również mają dla gości wiele ga­
zet i pism ilustracyjnych. Jeżeli tam, w  tych lokalach 
traci się setki i tysiące dla brzucha, niechże za te 
pieniądze, chociażby w skromnym zakresie m ają lu­
dzie pokarm dla ducha! N ie wolno zapominać, że- czy­
telnictwo jest nam koniecznie potrzebne, jak ni-e-zbę- 
dnem jest ono wszystkim w ielk im  i kulturalnym na­
rodom. W iem y bowiem  wszyscy, że „potęga ciała jest 
w potędze ducha — nawet słoń w ielki karzełka Usłu­
cha...." Radosną więc nowinę wieścić należy... —  Oto 
w Polsce tak w  szkołach powszechnych, jakoteż i śre­
dnich czytelnictwo rozw ija  się wcale pomyślnie, •— 
dzięki niezmordowanej pracy i usilnym staraniom 
nauczycielstwa, któremu wdzięczność i cześć się na­
leży. Trzeba bowiem  samemu być świadkiem, z ja­
kiem zainteresowaniem czyta dziatwa szkolna dobo­
rową lekturę, jak się znakomicie kształci jej; umysł, 
rozw ija  inteligencja, jak w łatwy sposób nabiera ona 
mnóstwo wiadomości, jak gładko, płynnie i elastycz­
nie czyta i opowiada, jak wreszcie praca wychowaw­
cza nauczyciela staje się znacznie łatwiejszą w  takiej 
szkole, gdzie m łodzież zasmakowała w dobrej lektu­
rze, która kształci uczucia, wolę i... charakter.

O jeden tylko szkopuł rozbija się u nas czytelnic­
two. Oto zewsząd słychać skargi światłodawców, że 
gm iny nie chcą przyczyniać się choćby najskromniej­
szym datkiem na zakupno książek dla bibljoteki 
szkolnej, wym awiając się ustawicznie brakiem pie­
niędzy. Rozumiem, że wszędzie jest bieda —  i  u nas 
też na wsi —  ale przecież przy dobrej; w oli grosz na ten 
cel powinien się znaleźć. W szak to dla dzieci lud-u 
polskiego —  słyszycie?

Na oświatę nie żałować grosza! pr  j  p r

W  pamiętniku...
I.

Nie!... Ty nie płacz i wiecznie nie szlochaj dziewczynko!
I nie nolów, że stale trza płakać na świecie —
Wiesz co?... Jutro nim słońce rosę z ziemi! zmiecie 
Dzień zacznij wesołą, beztroską piosenką!...

II.
Chociaż mozoł mego życia taksamo jest ciężki,
Do wiecznego smutku mam jednak pogardę....
: Codziennie ja się włóczę wzdłuiż słonecznej ścieżki —
..lPosłyszę więic Twą piosnkę i Ciebie odnajdę!...

Jacek Orlik.

S l R )  Cecora, p j g j
Powieść historyczna. SlCiąg dalszy)

I uczuł ból, że- w  tem uzyskaniu wolności nie 
dostrzegł ręk i Halszki, że ona w  dal jakąś osuwała 
się, że ram ion swych do niej; wyciągnąć już nie- może-, 
że tamta bojem wstępnym po je-go serce- sięgnęła 
i bądź co bądź, nieroz-e-rwanym- łańcuchem przykuła 
do siebie. Teraz, gdy tracił Halszkę, uczuwał nie- 
p-rzemożony żal po niej; teraz zdawało mu się-, że 
tylko jej, -s-erc-e do niego należeć powinno, to serce, 
które pozbawił, spokoju zjawieniem się sfWojemJHH 
„'Pies jestem, j-e-żeli ni-e będę tw ó j!" —  powiedział 
Halszce w  dniu rozstania —  i ona uwierzyła tym 
słowom, a -on nie może być jej, choć pragnie być jej. 
M iędzy nią a nim stanęła ta druga —  dała mu wol­
ność, wykupiła od śmierci męczeńskiej, sama po­
zbyła się wszystkich wygód życia, bogactw, do któ­
rych- -od dzieciństwa przywykła była —  bo miłuje go, 
m iłu je na śmierć!... A  on?...

P lich ta przypom ina sobie chwile spędzane w do­
mu Mitrasów — 1 —  -oszukiwuć -siebie nie chce: do­
brze mu było z Admą. Łokieć- Ibraima pewien mu 
wstręt czynił, ale teraz wysziachciła się twarz kupca, 
teraz „p-anem ojcem" nazwać go można bez obrazy 
szlachectwa s-wojego.

Dziwno Plichcie, że- tak dostojnie Mitras wyglą­
da; dziwno, -ż-e ta twarz ospała, obrzękła, z oczyma 
żmijkowatem i, mogła spojrzeć szlachetności w yra­
zem. Musiał wszystko oddać, by takiego Kantemira 
kupić, a to niebywała rzecz u Miecza Krwawego. —  
Wstrętny mu się teraz wydał ten murza tatarski, 
wstrę-tniej-szy stokroć, niż wt-e-dy, gdy go na pal wieść 
kazał. Barbarzyńcą był, lecz się nie- zniżył do pluga­
wej ro li przekupnia!

Tak medytując, ańi nie zauważył, jak przyniesio­
no mu p-ilam wonny, baraninę pieczoną, owoce i sor- 
bet. P lichta obrzydzenie uczuł i  taka złość go  porwa­
ła, że chciał nogą kopnąć naczynia i za drzwi wyrzu­
cić niewolnika, przynoszącego mu jedzenie —  ale za 
głodny był, ażeby na podobny eksces mógł się zdobyć.

—  Przekupień nędzny! —  mruczał, do pilawu 
się zabierając. —  Głodem mnie morzył, psubrat! — 
szeptał, baraninę jedząc. —  A  teraz, otrzymawszy 
bogactwo Mitrasowe-, ‘ sorbetem karmi, potępieniec 
piekielny! —  sapał, smakołykiem delektując się.

Czuł jednak, że to wszystko na zdrowie mu poszło, 
że rozkoszny s-e-n .zaczyna powieki łechtać, a od tylu 
m iesięcy już nie spał, od tylu miesięcy zbiedzonycb 
nie wyciągnął członków.

— Jutro w  podróż do swoich, do Polski —  a te­
raz spać, spać, spać!...

W ydał rozkaz Giłł-Gułłe, by do stajpi szedł i ru­
maka j-ego opatrzył, a sam runął na sofę i chrapać 
począł. Przed zaśnięciem marzył o Admie, Halszka 
usunęła się w  cień —  a on szeptał:

—  Moja będziesz, ty, Adm-e! —  tak Bóg chce!
Gdy się obudził, noc była —  a obudził go szmer

cichy. Jakaś postać niewieścia weszła, zapaliła lam­
pę oliwną i w  kącie komnaty na bronzowym posta­
w iła trójnogu. Potem zwróciła się w stronę Plichty, 
a światło lampy na jej- twarz padło. Plichta zerwał 
się z krzykiem  i zawołał:

— Adme!...
Postać niewieścia uchyliła resztę muszlin-ów 

osłaniających jej lica —  z pod zawoju błysnął włos 
kruczy, z pod długich rzęs rubiny oczu.
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— Ty tutaj, Adm e! — powtórzył Plichta i do w i­
dma p uskoczył.

— Mylisz się, rycerzu, nie jestem nią,, choć bardzo 
jej bliską —  odpowiedziało widmo.

Białość popiołów okryła twarz kobiety, usta bla- 
, do, wąskie drżały nerwowo.

Plichta o krok jeden zatrzym ał się od niej i szepnął:
— Oczy Admy... twarz Admy...
—  Ty lko  lata . nie Adm y — cień .odparł.

Plichta mówił po polsku, mara odpowiadała po polsku.
— Tak, tak, — wyszeptał pan Konstanty —  tylko 

latarnie Admy... A le  kto jesteś ty, mów — na Boga! 
bo zmysły stracę!... kto jesteś ty?

— Matka tej, której im ię tu wspominasz...
P lichcie w piersi dech zaparł się.
s— Matka —■ chrześcijanka —  niewolnica —  sługa 

Krwawego Miecza — cóż chcesz waszmość? — mó­
w iła kobieta. 1— Przysyła mnie tu do ciebie mój pan, 
ażebym go oczyściła przed tobą z podejrzeń przekup­
stwa. Jam przyszła jeszcze z klątwą, którą na głowę 
Ibraima Mitrasa zaniesiesz. N ie  blednij, waszmość — 
dawna to historja, ale się ciągnie po dzień dzisiej­
szy, jak czarny -sznur, jak piekła krwawy cień!...

■ —  Okrutnie mi śpiewasz, waćpani, ale- praw, nie 
zważając na bladość mojej- twarzy. Zdumienie to, nie 
Strach... Im ię twoje?

— Hilda!...
— Dzieje twoje?
— Krótkie...
—Urodziłaś się?

— W  Polsce.
—■ Dawno już być musi, . jak waćpani w  jasyr 

popadłaś.
—• Lat temu dwadzieścia będzie, jak Kantemir 

zobaczył mnie w  Stambule, dokąd przybyłam z Ibrai- 
mem Mitrasem, mężem moim. Byłam piękna Miecz 
K rw aw y rozszalał się we mnie. „Daj m i ją“ —  rzekł 

, do męża mojego. „K u p !" —  odpowiedział Ibraim.
— Jezus, Marja! —- zawołał rotmistrz.

, —• Pojmujesz, co to znaczy być niewolnicą Tatara.
— Sakramenta wszystkie —  ratujcie! — ryknął 

Plichta.
—  Mitras wziął wór złota — mnie odprowadzono 

do Kantem ira haremu.
—- Kończ, bo się zbiesię! —  wołał rycerz.
— Krw aw y Miecz gołębiem był dla mnie. I gdyby 

nie ta cisza haremu, ta pustka życia, ta tęsknota za 
Polską — mogłabym znaleźć szczęście. Sprzedano 
mnie, haniebnie sprzedano! Miecz Krwawy wór złota 
dał — i słowo, że wszelkie Ibraima żądanie spełni!... 
Tak m iłował mnie-! I dziś nie za złoto ciebie oddał. 
Ibraim o słowo się upomniał i  on —  dotrzymał słowa. 
Pierwszy ty i ostatni z rąk jego wychodzisz żyw.

— Żona Mitrasa... matka Admy... sprzedana mu­
rzie tatarskiemu... —  szeptał Plichta. -— Patrz! włosy 
mi na głow ie powstają, bo ty  nie wiesz, że ja... że ona... 
Piekło m i rzuciłaś do piersi.... piekło!...

— Pomyśl, że ja przez lat dwadzieścia takie pie­
kło w piersi swej m iałam ...'—  odpowiedziała Hilda. 
Tarzałam  się, wyłam i darłam szaty na sobie. A le  
trzos był pełen! Stąd bogactwo Mitrasa i w iano Ad­
my, okupione hańbą jej matki. Ona może nic nie wie, 
ale w niej Ibraima krew płynie.

—  Krew  Ibraima —  tak, tak! —  powtórzył 
Plichta.

— A  jednak Miecz K rw aw y gołębiem był dla 
mnie —  i  gdyby nie ta cisza, nie ta pamięć dnia hań­
by, -nie ta tęsknota za Polską, mogłabym mieć szczę­
ście... — powtórzyła zaledwie dosłyszalnym głosem.

— Um ykaj ze mną!
H ilda wzruszyła ramionami.
—  Po co?... —  szepnęła —  tam nie ma już nic 

mojego!... Mąż nędznik, dziecko nie znające matki... 
a klątwę na dom Mitrasów i ty potrafisz rzucić...

Usunęła się m iędzy fałdy kotary —  i znikła.
W  głow ie czuł zamęt, w  sercu rozdarcie, zdawa­

ło mu Się, że jest obłędu bliski. Postać Krwawego 
Miecza, dotrzymującego raz danego słowa przez m i­
łość do niewolnicy, dla której gołębiem był, wyolbrzy­
m iała naraz —  natomiast wstrząsnął się na wspom­
nienie Mitrasa, jakby jakiegoś plugastwa dotknął. 
Chciał bronić Admy, ale- nie mógł; krew Ibraima i 
w niej płynie! N iewinna jest — a osądzona; szarpie 
się z bólu —  dla niego, a on ją odtrącić musi... krew 
Ibraima i  w niej płynie... K lątwa matki spoczęła na 
domie Mitrasów. Precz z myśli, precz z serca, na w ie­
ki, na, w ieki —  precz!

Gdyby m iękkie kobierce nie kradły odgłosu "kro­
ków Plichty, myślanoby, że lew się miota zamknięty 
w  klatce żelaznej. Oddech miał szybki, krwawe w y­
pieki na twarzy, serca tętno nierówne-, gnębiący w 
piei;si ból. I gdy postać Adm y osuwała się w  mgłę 
i w ciemność zapadała —  ryk  jakiś wydobywał się 
mu z wnętrza, jakby żal, że teraz ją traci. Ale- uspo­
koił się, na klęczki runął i pocieszenia w  m odlitwie 
szukał. W  domu tatarskim nie było obrazu świętego, 
więc z zanadrza wydobył krzyżyk przez Halszkę mu 
dany, do ust przycisnął, i głośnem łkaniem wybu­
chnął. Modlił się długo, w krzyżyk ten patrząc, aż 
pokrzepienie przybyło i spokojem w ielk im  zajaśnia­
ło ńa obliczu rycerza.

— Teraz twój jestem, Halszko Jaszczołdówno — 
na w ieki twój!... —  w głos rzekł.

-W dłoń klasnął —  wszedł Giłł-Gułła.
— Konie! — tatarski wyskrobku! — dość mam 

już Bakcz-eserajowych rozkoszy!

X III.

Świt rumiany ubarwił niebo, srebrna gwiazda ju­
trzenki paliła się na tle purpurowem, gdy rżenie ru­
maków zaw iadom iło -Plich-tę o upragnionej- chwili 
wyjazdu. Do komnaty wszedł Agaj-b-ej, druh Kante­
mira, obecnie towarzysz pana Konstantego do grani­
cy Tatarskiej. 1 ,

— Salamałełkum.
— Alelkumsalam  — odpowiedział Plichta.
—• Jedziesz, effendim?
—- Jadę, Agaj-beju.
—• Wspominajż© uczciwie o nas, effendim.
— Jak zasłużyliście na to, tak- was wspominać 

będę, Agaj-beju —  odpowiedział Plichta, ręce obie- do 
góry podnosząc i ukazując poniżej dłoni, barwy fio- 
letowo-żółtej, ociekające krw ią jeszcze od pęt żelaz­
nych znaki straszliwe. —  0  tem się nie zapomina, 
Agaj-beju —  dodał.

—  Zgoi się —  ze spokojem odpowiedział Tatar.
W yszli przed- dworzec i  P lichta chciał na koń

wsiadać, ale Agaj-b-ej zauważył, że Kantem ir rad 
byłby go pożegnać. Opierać się było trudno —  bądź 
co bądź, Krwawemu Mieczowi zawdzięczał swoje żyeie.

Murza siedział na dywanie z podwiniętem i no­
gam i pod siebie, policzki m iał obrzękłe-, brodę w  nie­
ładzie, a oczy w sufit utkwione. Plichta się zbliżył 
i rzekł:

—• Przyszedłem, Kantemirze, pożegnać ciebie 
i podziękować...

—  Sza, sza z podziękowaniem — przerwał murza. 
Ani mnie, ani sobie, Lachu, przyjemności tem nie '
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robisz. W idzisz, jakie policzki sine mam, a brodę po­
szarpaną,? Biłem i targałem, siebie, zmuszając się . do 
dotrzymania słowa, danego przyjacielow i memu Mi- 
trasowi Ibraimowi, tak mi żal było żywcem wypusz­
czać ciebie, Lacbu, nie obdarłszy ze skóry, nawet. A le 
spotkamy się jeszcze, a wtedy ty, albo ja — trup!

A  Plichta na to:
—  Będzie tak, jako rzekłeś, Kantemirze — bo 

wzajemna jest miłość nasza.
Miecz Krw aw y głową skinął — i na tem skoń­

czyło się pożegnanie.
Agaj-hej z setką Tatarów, przeprowadzał Plichtę, 

nadskakiwał, honory mu czynił, aż; się dziw ił tłum 
tatarstwa, wrzał gniewem, ale milczał.

Słońce strzeliło — w  ogrodach białe zakoły.sały 
się jabłonie; zapach róż powiał, a z m inaretów mono­
tonne, jęcząc© ozwały się nawoływania muezzinów. 
N iebo oblewało się złotem, a Bakczyserąj śpiewał...

Opuszczając dworzec Kantemira,, Plichta zauwa­
żył w  jednem. z zakratowanych okien seraju1 postać 
niewieścią, przypatrującą mu się ciekawie. Poznał 
ją... Była to Hatfe, ta sama, która nocy zaprzeszłej na 
brzegu studziennym położyła mu piław i fig  kilka. —  
Skłonił się —  postać znikła. Dalej, o kroków kilka­
dziesiąt, m ijając mur ogrodowy, dostrzegł Hildę, na 
blanku stojącą. Na w idok tej nieszczęsnej' uczuł kurcz 
serca. Odjeżdżał jako poseł klątwy, która —  wierzył,

Łóżko śmierci.
(Opowiadanie' prawdziwe mojego pradziadka).

Siedziałem1 na dużym dębowym pniaku, przy 
starym stoliku. Przez okno wpadały promienie księ­
życowego światła. To było m oją ulgą. Patrzyłem, 
jak ciemne i siwe wstęgi chmurek przesuwały się, 
hen w  oddali po gwiazdzistem niebie. Inne, nieco 
już ciemniejsze, b iegły szybko wprost na oświetlony 
księżyc. Chwilam i zasłaniały go całkiem, tylko gdzieś 
z boku w ym ykały smugi pasm jego światła i pa­
dały ukośnie na ziemię. Ponad łąkam i nisko rozpo­
ścierała się śnieżno-biała mgła. W  bagnach i  w iel­
kich jarach słychać było rechotanie żab i głosy dzi­
kich ptaków. W  gęstych krzakach, gdzieś na ubo­
czu jaru, niedaleko mojej chruścianejkcbatki, nucił 
przecudnie każdego wieczora swe bogate, melodyjne 
pieśni p ^ k ró l śpiewaków, m ały słowik, jakby mnie 

; chciał rozweselić, smutek rozpędzić ’ we wszystkie 
strony świata, do domu wprowadzić radość, wesele, 
albo też chciał tem wszystkiem przyjść z pomocą 
i przynieść ulgę chorej mojej matce.

Okno było otwarte. Przez otwór wpadał świeży 
zapach woni leśnej i ziół. Matka leżała chora, prze­
stała jęczeć, i zdawałoby się, że zapomniała o sro­
gich boleściach, wsłuchując się w czar piękności w ie­
czornej. A  jednak nie! P iersią bez ustanku robiła.

P rzy  łóżku stała najmłodsza moja siostra Ma­
ryśka, i obcierała z oczu gęste srebrzyste łzy. W szy­
scyśmy przeżywali jeden jednakowy gnębiący nas 
smutek. Matka nasza leżała blada, sucha, jak szkie­
let. Głęboko w  oczodołach błyszczały jej; oczy. W o­
dziła dookoła tu i tam. —  Och! co za okrutna jej 
choroba? W yrzuty na całem ciel© wskazywały ko­
niec jej życia. 0 ! jak strasznie i boleśnie było słyszeć 
jej jęki. A  potem nadszedł dzień t— dzień nigdy nie­
zatarty w mem życiu.

Późno w nocy, wszyscy staliśmy przy łożu cho­
re j matuchny. Naraz usta jej się poruszyły i wy­
szeptała cicho:

na dom Mitrasów spaść musi. Uniósł czapkę i żegnał, 
a H ilda pochyliła się, w  dłbh wzięła pył ziemi i cj- 
snęła go w  powietrze. Plichta zrozumiał ten znak ta­
jemniczy: przebaczenia nie było, rzucała prze­
kleństwo!

■ Pełniejszą piersią odetchnął, gdy na szeroki wy­
jechał step. Tu zwrócił się do Agaj-heja i zaczął go 
rozpytywać o czasie niewoli swojej. Agaj-bęj zdumio­
ny był łaskawością Krwawego Miecza, mówił też wie­
le o Hildzie, która według możności swojej osładzała, 
dolę jeńców polskich. Kant emir pod jej: w ładzą był, 
a cło szaleństwa miłował. To też, by nie ulegać proś­
bom ukochanej niewiasty, pod grozą śmierci zabronił 
donosić H ildzie o  jeńcach' wziętych i kaźniach doko­
nywanych. H ilda czuła unoszącą się dokoła śmierć, 
lecz krwawym  wyrokom zapobiec nie mogła. Modliła 
się tylko do swego' Jezusa, bo Kantem ir w iary jej nie 
tykał. Piękna była, lecz łzy wyssały jej piękność; do­
bra była, lecz dobroć jej>’ zmarniała w ciszy haremu. 
Dowiedział się także Plichta, ż© Sam uel Korecki, za­
wiadomiony o ujęciu jego, z m iljonowym  okupem goń­
ców do Kantem ira słał, ale ten batami obić ich  roz­
kazał, garść złota do przywiezionego, złota dosypał 
i z tem w ypraw ił wysłanników kniazia. Pamiętano 
więc o  nim —  a mogłaż nie pamiętać Halszka Jasz- 
czołdówna? Jeno ni złoto Koreckiego, ni m odlitwy 
Halszki ni© pomogły, a  wolność otrzymał. (C„ d. n.)i

—  Ostatnie słowa, dzieci... i chciała błogosławić 
kolejno każdego z nas. Rękę podniosła i rzekła:

—  Bądźcie Bło... go... sła... wie... ni...
I odjęło jej mowę
Kilka ciężkich wzdychów śmiertelnych słysze­

liśmy. Skonała. N ie  m ogliśm y tego przeboleć, odża­
łować straty najdroższej. Łzam i pokryliśm y się 
wszyscy. Świat przed nami stanął w  żałobie. Jasne 
słonko przestało nam świecić. Nad domem krzyczały 
i krążyły w kółko czarne duże kruki. W icher za 
oknem złowieszczo wył, łamał gałęzie, psocił, gdzie 
mu się tylko dało. Ach! co za kara Boża?

N ie upłynęło nawet dwa dni, a  na łóżku leżała 
już nieprzytomna, najmłodsza m oja siostra Maryśka. 
M iała ona już lżejszą śmierć. Krzyknęła:

—* Janku ratu j!
N im  zdołałem się zerwać z pniaka i przybliżyć 

się do niej, zamknęła oczy. A  mnie polały się z ócz 
suche już łzy. Cóż m i pozostawało? —  Smutek —  
brat i ja. v

Niezadługo, gdyż nie upłynął nawet tydzień, 
a znowu wkradła się „zbójecka choroba11. Najstar­
szego m i brata położyła do łóżka —  do „łóżka śmier­
ci11. Żal mu było mnie, gdyż nie powiedział nawet 
słówka, odchodząc. Cicho zasnął. N ie zapomnę tej 
chwili okrutnej.

Modliłem  się dzień i  noc. Czy Bóg wszechmo­
gący wysłuchał mej prośby? Skargi i wołania o po­
moc płynęły ku Niemu ze szczerego serca. Czy wy­
słuchał? Tego nie wiem ! Sam, jak pustelnik w  ol­
brzymich lasach, przebyłem jeszcze cztery dni. A  po­
tem zmówiłem pacierz —  znak krzyża świętego na­
kreśliłem  na drzwiach chaty i poszedłem. I już na­
wet nie spojrzałem na pustą, okrytą żałobą chatę. 
Została sama, a przy niej trzy świeże mogiły. Nad 
nim i rozpościerał swe konary, duży dwieście- 
letni dąb. Może najstarszy ze wszystkich. A  ja  sa­
motny ze smutkiem szedłem i szedłem przez bory, 
góry i wody, hen w  świat szeroki aż tu w Lubelską 
ziemię... Rom-Ort z . Wilkolaza.



Młodzi ludzie, zdaje się, na całym świecie są. je- cywilizowanych. Młody zagląda młodej: w oczy, póki 
dnakowi. Oczyw iściem owa tu o tak zwanych ludziach ich nie rozkocha w sobie, póki ich do siebie nie roz-
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pali. Czasem następuje ślub. N ie zawsze, bo zdarza 
się nieraz, że młode dziewczę żałuje swej łatwow ier­
ności, ale już zapóźno. Zresztą i ślub nie przeszkadza 
na żałowanie minionych chwil. Bo ileż razy ten sam 
młodzieniec, który przed ślubem wypowiadał na u- 
stroniu czułe zaklęcia-miłosne, po ślubie sypie pio­
runami w  stronę niby ukochanej ? Ileż razy ta sama 
dziewoja, która przed ślubem rzucała na młodzieńca 
strzeliste spojrzenia, po ślubie rzuca garnkiem na jego 
głowę. Zdarza się rozmaicie. A le to nic nie przeszka­
dza w umizgach następnych pokoleń. Wszak umizgał 
się św iętej pamięci Adam do Ewy, a ona doń nawza­
jem, umizgała się ś. p. pani W alewska do Napole­
ona i  on zapewne czułe jej' słówka prawił, umizga- 
ły  się nasze mamusie do naszych tatusiów,, inaczejby 
nas na świecie nie było, to też, umizgi będą, tak długo, 
jak długo świat istniał będzie.

Podobne umizgi, zwane także zalotami, w idzim y 
na naszym obrazku, zamieszczonym na poprzedniej' 
stronie „R o li“ . Jak widać ze strojów, scena tych u- 
rnizgów rozgryw a się na ziemi węgierskiej. A le to nic 
nie znaczy. Bo czy po węgiersku, czy po polsku, po 
niemiecku lub francusku, wszędzie jednakowo m ło­
dzi się okłamują,, gdy co innego sobie czule powiada-. 

' ją, a co inriego zgoła mają na myśli.
□□□□DDDDDDaaaDDaaaDDaaupaaaDDDaDaDaDDnaaDDaDaaaD□□□□□□□□□□□□

Jak kto chce mieć porzomną chałupę, musi są 
ją postawić, jak kto chce mieć obsyrni pola kawał, 
musi se go kupić, jak kto chce mieć babę, coby zimą 
nogów sobie nie odmroził, musi se ją  kajsi gd-ziesi 
wysukać i  do jegomości na opowiedzi zaniść. A  na 
wszyćiko, co ino cłek mieć chce, trzeba piniędzy, pi- 
niędzy i  jesce osiem razy piniędzy. Bo przecie ani 
chałpy, ani pola, ani nawet baby, choćby najmorowsy 
cłek to nijak ukraść ni może, ino wszyćko tak, cy 
inacyj trzeba kupić. O ukradzeniu chałpy, albo pola 
to juz i gadki nima, a kradziona baba, to jesce gorsa 
jak kupiona.

Co porńniejse rzeczy, to tam nieraz i ukraść mo­
żna. W iadomo, że żadna kradzioną rzec nie tucy: 
to i kraść nie warto. To  tez teraz ludzie wcale nie 
kradną, bo ni m ają co i komu, a choć się jem tam 
casem do pazurków jaka cudza rzec przylepi, to nie 
nazywają tego kradzieżą, ale pożyceniem sobie, zna­
lezieniem i rozmaicie inacej,.

Cy tak, cy tak, to wiadomo wszyćkiern na świe­
cie, że kuździusieńką rzec, jaka ino gdzie jest, to mo­
żna albo kupić, albo wreszcie ukraść. A  przecie jest 
jedna taka rzec, którą chcą mieć wszyscy, a której 
nietylko kupić, ale i  ukraść ni można. A  jest nią 
rozum.

Co poprawda, to nima takiego cłeka, któryby się 
przyznał do tego, że ni ma rozumu. Przeciwnie, im 
cłek głupsiejsy, to zdaje mu się, że ma więcej rozu­
mu. Udaje mądralę, a jest głuptalą. Bo i jakże! W ia ­
domo przecie, że jak cłek rodzi się bez portcąt, bez 
kosuliny, tak samo rodzi się bez rozumu. Małemu 
bejusiowi mogą sklecić matsia portcęta z tatusio­
wych portasów, kosulinę z własnej kosuli itp.., ale

jakoze matsia albo tatsia może dać swojemu bejdu- 
siowi choćby krztynkę rozumu, kieji go sam ni ma.

Co bogatsi, to s© w  tym razie radzą tak, że swo­
jego kanacka posyłają do skół, gdzie różne ucone 
profesury w liw ają  mu, nieraz i przemocą, rozum do 
pały. I wiadomo, że nieraz nawet z syna bylejakiego 
pośturkajły wsiowego wyrasta cłek ucony, który 
nieraz rozumem i najjaśniejsych hrabiów przewyżsy. 
B yli profesurami na uniwersytecie synowie chłop­
scy, byli m inistrami, byli uconemi księzami, bo się
0 ten rozum, którego jem matusia, ani tatuś dać nie 
mogli, postarali w e świecie.

A le  to są wyjątki. Więksość umysłów dzieci w iej­
skich, to jak ta rola przydrożna, padnie na nią ziar- 
ko pszenicki, urośnie pszenicka, padnie kąkol, uro­
śnie kąkol, przyniesie' w iatr ziarnko ostu, wyrośnie 
oset. Tak samo i w  umyśle w iejskiego dryblasa: co 
tam padnie, to wyrośnie, a ze sposobności do padania 
rzecy gorsych jest więcej, to tez w  umyśle takiego 
śturkaca wyrasta więcej rzecy złych aniżeli dobrych.

. Dziwują się potem ludzie, dziwuje się i on sam, la­
cego tak jest, nie inacyj. I nieraz zdarza się, ze- jeden
1 drugi chciałby m ieć w ięcej rozumu, a le nie wie, 
skąd go wziąć. Bo kupić nie można, ukraść ni można.

A  rozum ludzki to j.ak ta ziemia rodzajna. Aby na 
niej z zasiwu zbirać jakie takie urodzaje, trzeba ją 
koniecni© nie ino uprawić, ale i  znawozić, Inacyj, 
będą na niej tylko sam© chwasty wyrastały. Tak sa­
mo jest i z rozumem ludzki em. Choćby kto m iał gło­
wę jak marjacka brama, albo florjański kościół, — 
choćby było w niem mózgu, jak... nakichał, to w  tem 
mózgu nic nie wyrośnie, jak on nie' będzie znawozony. 
A  takiem nawozem, jak na gront nawóz koński, cy 
bydlęcy, dla mózgu są skoły i gazety, a książki.

Trudno, aby cłek całe życie do skoły chodził, bo 
potrafią to ino sam© prefesury. Zwykły cłek ino w 
młodości powącha trochę nauki i  przeważnie na tem 
końcy. Jest to .tak  samo, jakby bez rolę twoją prze­
leciał wonny zapach świński, abo bydlęcy. Przeleci 
i nic z niego ni© zostanie. Tak jak rolę rodzoną, tak 
samo umysł ludzki trzeba stale i dobrze nawozić. —  
Kto.chce, aby rozum jego wydawał coraz obfitse owo­
ce, powinien ten rozum bez przerwy nawozić cyta- 
niami książek i  gazet, podlewać wiadomościami ze 
świata, plewić go  z chwastów głupoty, zasadzać po- 
żytecne roślinki wiedzy i umiejętności.

Pow ie  może niejeden, że robiłby to chętnie, ale 
brak mu piniędzy na książki i  gazety. Ejze, znowu taki 
brak? Na zimniacki, na chlebuś, na barscyk,. to choć­
byś m iał z pod ziem i wydrzyć, to wydrzes i nic w tem 
dziwnego, bo ciało, aby żyło, karm ić trzeba. Al© i 
przecie druga połowa twej istoty i to połowa waźniej- 
sa, jaką jest dusa, która przebija się n,a ten świat 
w rozumie, potrzebuje także pokarmu.. A  jakże mało 
ludzi o ten pokarm się stara. Mało jest takich, któ- 
rzyby się starali z. pod ziemi wydrzyć na pokarm dla 
tej dusy. Mało jest takich, ale duzo takich, ze za gros, 
który im  pozostanie od pokarmu cielesnego, wolą se 
trochę pofajcyć, albo kupić śmierdziuchy, aniżeli ku­
pić sobie za to pokarmu la rozumu, la dusy.

Jeżeli już naWet w  dzisiejsych czasach książki 
• są za drogie, to przecież gazety naprzeciw inksych 
rzecy są taniuśkie. Za trzy jajka możes mieć gazytkę 
co tydzień, za kawałek spyrki będzies ją m iał na 
cały rok. A  jesce pomiędzy pokarmem cielesnem a 
pokarmem duchowym jest ta różnica, że pokarm 
cielesny dziś zjes, a  jutro on wyleci i nigdy do cie­
bie nie wróci, podcas gdy pokarm duchowy, raz spo­
żyty przez cłowieka, pozostaje on w niem na w ieki 
w ieków amen.
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Agawa meksykańska.

Niejednokrotnie spotkać możha w  wielkich ogro­
dach dworskich, a nawet w  niektórych zamożniej-

Ogród w El Desierte.

wie Opodal teatru miejskiego. Opowiadają,, że roślina 
ta kw itnie raz na sto lat. Zow ią ją powszechnie 
aloesem.

. Jest to najzwyklejsza roślina meksykańska, —  
a właściwa jej nazwa brzm i „agawa". W idzim y ją 
na naszym pierwszym obrazku. Należy ona do ro­
ślin pokrewnych liljowatym . W  Meksyku rośnie na 
suchej, nieurodzajnej ziemi. Kłącze czyli podziemną 
łodygę ma grubą, z niej wychodzi różyczka liści ol­
brzymich, do dwóch metrów długich, a do dwóch 
decymetrów grubych, silnych, mięsistych, na brzegu 
mocno ciernistych. Agaw a w  ojczyźnie swojeji kw i­
tnie w  5 do 7 roku, u nas dopiero po kilkunastu La­
tach i w  ciągu dni kilku wypuszcza pęd kwiatowy, 
wysoki do 10 metrów, zakończony wiechą, okrytą ty­
siącami kw iatów  żółtawych.

Roślina ta w ielorakie daje użytki. Sok jej służy 
do wyrabiania napoju podobnego do piwa, zwanego 
„pulque“ . Nadto .z liści agawy otrzymuje się włókno, 
doskonałe na przędzę, zwaną w  Meksyku „p ita“ i  na 
papier^ używany jeszcze przez dawnych MJeksy- 
kanów.

Jak podaje jeden Z sławnych botaników, pierw­
szy raz agawa kw itła  w  Europie w OPizzie we W ło­
szech w  1583 r. Podobno agawa po przekwitnieniu 
obumiera i  trzeba nadzwyczajnych wysiłków, aby ją 
utrzymać przy życiu.

Do niezwykłych osobliwości w  Meksyku należy 
góra, stanowiąca olbrzymi pokład rudy żelaznej. — 
Zajmuje ona przestrzeń 2 i pół kilometra długości,

P G B K Ó I  mMI U K I C H  K i a i u m
Meksyk IX. szych domach, gdzie dużo jest kw iatów  i miejsca

Zanim opuścimy gorący Meksyk, chcemy jesz- nie brak na nie, roślinę o mocnych, mięsistych liś-
czę podać Czytelnikom „R o li“ kilka osobliwości tego ciach, na których mogłoby nawet stanąć małe dziec-
dalekiego kraju. ko. Roślina taka jest również na plantach w  Krako-
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Pałac w Cłia.pultepnoc

id powierzchnię ziemi, oce: 
iercenia wykazały, że pod 
porównania większe' ilości 
róra ' ta znajduję się w  po

a 700 metrów szerokości, a nie jest ona niczem in- 
nem, jak olbrzymim blokiem rudy magnetycznej 
o zawartości czystego żelaza do 68 procent. Ilość tej

ziemi, oceniają 
żie- 

tego 
pobliżu

rudy, wystającej pc 
na 1 m iljard ton. 
m ię znajduje się bez 
cennego mate<rjału. 
m iasta Durango.

Ponieważ jest, ona odosobniona i ściśle ograni­
czona, nie można zjawis'ka tego inaczej wytłumaczyć, 
jak tylko przypuszczeniem, że góra żelazna pod Du­
rango jest gigantycznym meteorem, który kiedyś 
przed w ielu  tysiącam i lat runął na ziemię. Zresztą 
stwierdza to i fakt, że skład chemiczny owej góry jest 
taki sam, jak skład olbrzym iego meteoru, który w r. 
1751 spadł na Węgrzech. Uczeni górę. tę nazywają 
ósmym cudem świata.

Jeszcze w iększy meteor znajduje się w  Am eryce 
Południowej w pobliżu miejscowości Canon Diable. 
Do obejścia potrzebą całej' godziny czasu. Leży on 
tam również kilka tysięcy lat.

I w  nowszych czasach spadają nieraz meteory 
z nieba. Ostatnio meteor taki spadł w lasach central­
nej A z ji w  dorzeczu rzeki Tunguzki w  1908 roku. 
W  lasach najstarsze i najpotężniejsze drzewa zosta­
ły  powalone na ziemię w promieniu kilkudziesięciu 
kilometrów, a roślinność spalona w- promieniu k il­
kuset kilometrów. Lej-, powstały przez zapadający 
się w  ziemię meteor, stanowi otwór o średnicy kilku 
kilom etrów i  wygląda, jak w ielk i krater wulkanu. 
Meteoru jednak nie widać,, gdyż zarył się on głębo­
ko w  ziemię.

Czem mógł być Meksyk, a czem jest, świadczy
0 tem wym ownie nasz drugi obrazek. W idzim y na 
nim ogród w  E l Desierte. Są tam szczątki ogromnego 
opactwa, po którem został jedynie kościół. Z w ieży 
kościelnej widać rozkład podwórz; jest ich sześć, 
szczątki korytarzy, zwaliska celek i innych klasztor­
nych zabudowań. K iedy w roku 1857 wypędzono 
stamtąd zakonnikó\y, okoliczni Indjanie zabrali 
wszystko, co tylko zabrać i przenieść się dało, ba na­
wet haka, ani szyby w  zwaliskach znaleźć niepodo­
bna. Ogród, gdzie zapewne pielęgnowano jarzyny
1 kwiaty, również porósł zielskiem i  chwastem. Pod 
klasztorem ciągną się ogromne podziemia, których 
przeznaczenia dziś trudno odgadnąć.

W  Meksyku przeszłość: kłóci się z teraźniejszoś­
cią. Poza śladami niedawnych, zniszczeń, można tam 
znaleźć jeszcze i piękne zakątki, pozwalające zapo­
mnieć, że się jest w  krainie nieustających rewolucyj.. 
Świadczy o tem n. p. taki pałkc w -Chapultepnec, któ­
ry  w idzim y na naszym ostatnim  obrazku. Jest. to 
widoczek, jakby sfotografowany w  okolicach naj­
spokojniejszych.

N im  też:w ięc zamykamy nasz© pogadanki o Me­
ksyku, aby w  następnym numerze przenieść się w  in ­
ne strony świata.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Magdusine kochanie.
nowelka, napisana przez Marję Walter.

I.
Dzień się już kończył. Słońce w tu liło się w przy- 

garść chmur. 'Snopy blasków wydzierały się w prze­
stworza, a  kładąc się w  krąg promienny niby olbrzy­
m ie smugi reflektorów, zajm owały długiemi warko­
czami pół nieba. 1

Przed dostatnią zagrodą siedziała na niskim sto­
łeczku młoda urodziwa kobieta, łuskając bób.

Opodal zgrom adziły się kury, spoglądając to je- 
dnem, to drągiem  okiem na wielce nieproduktywną 
pracę swej gospodyni, z której' nie pożytecznego n ie 
zostaje w  przetaku: ot zielska jakieś i tyle'.

Co poniektóra młodsza, uderzała dziobem w zie- 
lojie łupiny, a le wnet cofała się?, zniechęcona. Chcąc 
zaś uniknąć prześmiećbów towarzyszek, kujnęła raz. 
i drugi ziem ię, udając, że jednak coś znalazła.

Kobieta podniosła oczy na słońce.
Będzie deszcz, ani chybi!' A  tu pszenica na po­

mięci!?—  mruknęła i ręce jej zaczęły m igać szybciej' 
jeszcze, wyłuskując duże, tłuste ziarna. Od lasu nad­
ciągnęło bydło, podzwaniając uwiązanemi u szyi 
dzwonkami. Od stada oderwała się zaraz rosła, sze^ 
roka w  krzyżu, łaciata krowa i zbliżywszy się do 
łazy stojącej na przyzbie, zaczęła szerokim, szorstkim 
językiem  wylizywać skopce, garnki i cebrzyki, su­
szące się w  słońcu.

' |||A pójdziesz ty, brzydulo jedna —  wołała go­
spodyni.

Krow a jednak, spojrzawszy na nią przelotnie, 
machnęła ozorem tak zamaszyście, że skopiec stra­
ciwszy równowagę, spadł "z ławki i potoczył się z g ło­
śnym stukotem pod drzwi stajni.

—■ Magda, klernpo jedna! A  ruszże się prendzy!: 
Uw iąż kwiatulę, bo. wszystkie garnki' sprasko!

—  Zaro, zaro! przecie dziesięć rąk ni mom! — 
odezwało się gdzieś z za domu i wnet ukazała się 
zgrabna, smukła dziewczyna, dźwigając na nosidłach 
dwa spore w iadra wody.

Zawartość ich  w lała do obszernego cebra, do któ­
rego poczęły się cisnąć spragnione1 krowy.

—  Gdzieś pasła? na wyrernbic?
— .Nie, w  sośninach! ,— odparła, chwytając 

wiadra.
—  Jasiek był?
—  Acha! —  obiegło ją już z za domu. Pogoniło- 

za nią złe spojrzenie.
— Bezwstydna! Nawet się nie kryje! —  szeptały 

w arg i kobiety i  umilkły, zaciskając się bólem i za­
wiścią.

Skończyła właśnie łuskanie bobu. W yniosła więc 
z. izby olbrzym i garnek kartofli. Bezmyślnie wsypała
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weń sporą, miskę otrąb, i plew, a ubijając zawzięcie 
drewnianą pałką, rozżalała się, sama nad sobą.

—• Abo i  ten Jasiek! Roku niina jak łaził, a ska­
mlał, kiej ten pies obity: „Maryś, ulituj sie! Maryś nie 
idź. za Burego! Maryś, bo nie, strzymóm i utłukę tę 
zatraconą sobakę!ŚNo i co? i za Burego poszła i Ja­
siek go nie zatłuk! Ot chłopskie kochanie! Byle spód­
nica i  gembusia gładszo, to i tyle! —  mruczała, tłu­
kąc ziemniaki z dziką wściekłością, aż się rozpryski­
wały dookoła ku w ielkiej, uciesze kur i czupucnych 
kogutków. Św in ie'słysząc znajome sold o odgłosy 
i  czując smakowity zapach kartofli, dobijały' się do 
drzw i chlewa, kwicząc łakomie.

Tymczasem Magdusia uwiązawszy krow y w  staj­
ni, wzięła skopiec i zabrała się do dojenia. Otoczyły 
ją roje much, pchając się do skopca, do oczu, cło ust. 
Kosmate łapki łaskotały po szyi, po nagich rękach 
i  nogach. Niemniej dokuczały i krowom, które oga­
niały się zawzięcie, tupiąc nogami niecierpliwie.

—  A  stójże, chorobo jedna! — zawołała ^dziew­
czyna; równocześnie skopiec pełen mleka kopnięty 
silpi-e przechylił się, a biała, ciepła struga oblała ko­
lana dziewczyny.

—• 0 rety, znów będzie piekło! —  pomyślała strwo­
żona, starając się zatrzeć ślady niewłasnej; winy.

Było jednak zapóźno: we drzwiach stajni stała 
macocha!

—: Różana kopła skopiec i zdziebko m lika chiu- 
p ło  Nr tłomaczyła się Magdusia nieśmiało.

— A  juści, zdziebko! Garniec mlika, .to u niej 
zdziebko! Jużeś sie ty  ciejbo zatracono do niczego 
nie udała! Duchem kiej nieboscka matusia! —  szy­
dziła  macocha,' odbierając jej z rąk skopiec i siada­
jąc pod krowę.

Dziewczyna wyprostowała się,
— Matusią se ge-m-by nie wycirejcie! Jak oni tu 

.gospodarzyli, -nigdy tylach-no much w  stajni nie było.
— Ano- rychtyg! bo to przy nik piesby zdeoh, nie 

tak mucha!
— Hoho! sławni oni byli,a i córkę sławnie wy­

chowali, że ino za chłopami po sośninach ciko.
— Jo? jo cikom? w idzieliście?!
—  Nie trza m i w idzieć! Ludzie ta każdą hańbę 

ujrzą i gdzie trza do-niesą! Bedzie sie ociec cieszył, 
a jakże!

-— To lećcie ze skargą! W y  ta nic lepszego nie 
u micie!

—  A  juści, że powiem ! Niech wi, jaką gałganicę 
w  domu trzymo!

—  Jo wiem, że wo-m o Jaśka idzie! Tatusia goś­
ciliście ,w  izbie, a Jaśka za stodołą! Myślicie, ż-e nie 
wiem  ?

Macocha skoczyła zaperzona. Magda jednak, nie 
czekając, umknęła szybko w' ogród. Tu dopiero za­
kręciły się jej łzy w oczach.

—  Matusiu kochana, matusiu! Poroście mnie sie­
rotę tu ostawili! —  szeptała pośród łkań.

— Dwa roki jeszcze nie m inęły i tyle zmian! ■— 
0 Boże-!

Źle było dziewczynie, t-emb-ardziej, że pierwej 
otoczona była gorącą miłością i opieką. N iemało cier­
piała, widząc, że jeszcze mogiłka matusi darnią ni-e 
porosła, a ojciec już zachodzi do najpiękniejszej, ale 
u-bagiej dziewczyny we wsi, Maryśki. Krótko trwały 
zaloty, bo gajowy Jakób bogaty był i choć ni-e- pierw­
szej młodości, ale czerstwy i zdrów. To też wnet, b'o 
na je-si-eni już od-było się weselisko.

Magdusia czuła podświadomie- nieżyczliwość ma­
cochy, a niejasne jakieś przeczucie, nie pozwoliło jej 
na cie-plejsze słowo lub zbliżenie.

Ojciec dawniej jeszcze obcy jej był i daleki; dziś- 
stosun-e-k ich ograniczył się do prostej wym iany ko­
niecznych zdań, w form ie jak najkrótszej i j-ak naj- 
zwięźlejszej.

Ojciec czuł wstyd p-rze-d dorosłą, córką, krępował 
się jej obecnością...

Niechnoby się czasem zbliżył do młodziutkiej żo­
ny z serdeczną pieszczotą, już zdawało mu się, że 
ściga go drwiący, szyderczy wzrok Magdusi... i odcho­
dził zły na siebie, na cały świat, a przedewszystkiem 
na córkę.

— Trza. t o  wypchać z -domu jak najprędzej! —
A  wtedy be-de wolny! —  mruczał do siebie coraz 
częściej. ,

II.
W iadomość o konkurach Jaśka przyjął stary Ja­

kób dość przychylnie.
—■ Jakby sie ino żenił, to co m i ta! Baba z wozu, 

koniom lż e j!
—  A le toć to jeszcze młode, a i on hudobny!
—  Tl ale, h-al-e! Ośmnaście roków z wiesną skoń­

czy! N ie  wiele -ta młodsza od ciebie! A  Jasiek spłat 
weźmie, t-o z te-m, co jo im dom, żyć s-e- bedą galanto!

—  Bój się Boga! A  dyć grosza niewiele- mamy go­
towego. A  trzaby i chałpę nową, trza stawiać, i we- 
s-ele przecież sprawić!

—■ Na wesele star-czy, j-eszcz-e ostanie- na gospo­
darkę! A  do wie-sny b-ed-ziemy razem. Potem sie im 
pobuduje-!- Damy im  dużą izbę, a m y ostaniemy w  iz­
debce. Będziemy wolniejsi Maryś |S szepnął przym il­
nie, obejmując żonę.

Kobieta m iała w  -duszy piekło. Zacisnęła zę-by, 
aby nie wybuchnąć p-otoki-em j-adliwych słótź, ni-e mo­
gła jednak opanować, się na tyle, aby nie wzdrygnąć 
się z niechęcią.

— Co ci to? — zapytał.
—  Bo ja wiem ? Głowa mnie boli i żią-b jakiś — 

kłamała.
—  A  może... nachylił się z sze-ptem do uszka żony.
-Maryś nie mogąc wytrzymać dłużej tej- udręki,

wyp-a-dła z izby i wpadła do- komory, zatrzaskując za 
sobą drzwi. '

Pogonił za -nią zwycięski -śmiech zadowolonego 
samca.

—  N ie zdzierżę, ni-e zdzierżę, o Jezu! Ucieknę chy­
ba, abo si-e zabije, wpiła -palce: w  bujne wł-o-sy... Silny 
ból otrzeźwił ją nieco.

—  Jasiek! Jasiek! o J-e-zu! Pod je-dnym dache-m 
z nią, a nie j-e-j:! a'ni-e- z -nią... .a z tamtą znienawidzoną,

. Inaczej sobi-e ona myślała, inaczej! Nieraz, gdy 
przymkhęła oczy, zdawało się je j, ż-e widzi. Jaśka, jak 
ramiona krzepkie ku nie-j wyciąga i rozmiłowanym 
wzrokiem, niby ogniem obejmuje, a drgającym gło­
sem prosi namiętnie: „Pójdż-e Maryś, pódź“ . jjjj

W tedy ognie gorące latały jej po twarzy, a lube 
dr-e-szcze przenikały nawskró-ś j-e-j- ciało.

Czasem w  chwili takiej, rzucała się drżąc cała 
w ramiona męża i zacisnąwszy powieki oszałamiała 
go warem namiętności, a stary Jakób przyjmował to 
jako należny objaw miłości, za tyle- dobra i za tę o- 
piekę, jaką ją otoczył. Ona coś cierpiała coraz -bar­
dziej-. Różne oznaki starości, gderliwe i zazdrosne 
obejście męża, robiły jej życie coraz cięższe, coraz 
przykrzejsze. Najw iększym  jednak cierniem, -była pa­
sierbica, Magdusia. N ie piękności jej zazdrościła, ani
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m łodości, a le  w olności i m ajątku, k tóry ją  p iękną 
i m łodą pchnął w  ram iona  —  starca.

N iera z p ieszczoty m ałżeńsk ie budziły  w  n iej ta­
k i w stręt i  n ienawiść, że odepchnęły m ęża z przek leń ­
stwem  i  obrzydzeniem !... N ieraz oczy jej spoczęły na 
b łyszczącej k lin dze noża!...

M yś li te nu rtow ały  podśw iadom ie, duszone i d ła­
w ione lęk iem  odpow iedzia lności i wstydu, grzechu 

■ i  kary!...
N ie  w ied z ia ł o n ich  nikt, prócz Boga. T la ły  gdzieś 

m a  dnie duszy, b łyska ły  chw ilam i buntem, aby za- ,
paść potem  w  n iew oln icze okow y narzuconych i u- Produkcja trzody chlewnej,
św ięconych  p raw  i  zw yczajów . ' W  ciągu okresu powojennego, g łów n ie  pod w pły-

S tary Jakób ani na chw ilę  nie przeczuw ał w a lk  w em  doniosłych zm ian  na rynkach  tłuszczów  i m ię-
istoty, żyjącej' w  n im  pod jednym  dachem .. C hw ilow e sa, w  europejsk iej produkcji trzody ch lew nej przeja-
w ybuchy p rze jaw ia jące  się n iek iedy ruchem  łub sło- w ia ją  się w  sposób coraz bardzie j zdecydowany, nowe
w em  niebacznem, brał za foch y n iew ieście, m iłe  i po- k ierunki, k tórych  w p ływ  • na hodow lę zaznacza się
nętne, ho wciąż; nowe. wydatn ie.

Dziś jednak m ęka ta  stała się nie do zniesienia. N a  rynku  tłuszczów  zm iany pow yższe w yraża ją
R ozpaczliw e m yś li p rzy tłoczy ły  kobietę, mszcząc się w ypieran iem ' tłuszczów  zw ierzęcych  przez tłusz-

się za kłam stwo, za złam ane uczucie, za wyrach,o- cze roślinne. Ostatnie są coraz chętniej poszukiwane
wanie... n ie ty lko  przez konsum entów, a le również, i przez

Dziś zrozum iała, że nie pieniądze, nie m ajątek, przem ysł tłu szczow y w  postaci surowca. 'Prócz tłusz-
daje szczęście i zadowolenie...Dziś, kiedy było za późno! czów  roślinnych, do n ieznanego dotychczas znacze-

—  N ik ogo ! n ikogo  sw ego na świecie'! M yślałam , n ia na rynku  doszedł tran w ieloryb i, znajdu jący co-
że jeden Jasiek... a i  on nie m ó j! N ik t! N ik t! —  sza- raź szersze zastosow anie w  przem yśle tłuszczowym ,
la ło  w  n ie j rozpacznie. . M argaryn ow y przem ysł niem iecki, k tóry zużył w  r.

■ —  M ąż —■ szepnęło n ieśm ia ło  sumienie. 1913 —  80.000 ton tłuszczów, roślinnych  i 90.000 ton
Żachnęła się n iecierp liw ie , tu ląc płonącą rozgo- tłuszczów  zw ierzęcych , w  r. 1908 zużył już, 317.000 ton

rączkow aną tw arz do z im nego  okucia  skrzyni, pod- tłuszczów  roślinnych , 64.500 ton tranu łącznie z tłu ­
cz,as igdy pa lce  nurzały się w  chłodnej, sypkiej fa li szczem  ryb im , a za ledw ie  2,2.000 ton tłuszczów  zwie*-
zhoża. / ’ rzęeych. O zw iększonej konsum cji tranu św iadczy
—• —  —  —•. —- ! —  —  • —  —  —  —  norweska statystyka produ kcji tego przetworu ,

M agdusia  w sunęła się do izby. z k tóre j wyn ika, że w  r. 1920 produkow ano 407 tys ięcy
—■ Pow iedzia ła , to  pow iedzia ła ! N iech  b iją , wszy- beczek, a w  10 la t późn iej 1,868.000 beczek tranu. —

stko jedno! Spraszała się n ie  będę —  m yślała. W ie lk ą  za letą  konkurencyjną tłuszczów  roślinnych
O jciec siedzia ł na ław ie  pod oknem, nab ija jąc jak  i  tranu jest to, że są znacznie tańsze od zw ierzę-

spokojn ie fa jkę. Spojrzał na córkę uważnie, z zacie- cych. P o za tem  produkcja  o liw y  i tłuszczów  roślin -
kaw ien iem , jakby w id zia ł ją  po  raz p ierwszy. nych m oże być z ła tw ością  przy nieznacznym  nakła-

—  M agduś! podzino b aw ! Cosi ci pow iem ! —  dzie kapitału , bardzo pow iększona.
zaw oła ł m iękko. D ziew czyna przysunęła się n ieśm ia- P isząc o eu ropejsk im  rynku tłuszczowym , nie
ło, zdz iw ion a  tonem  serdecznym , do k tórego  n ie  na- m ożem y pom inąć rów n ież  konkurencji am erykań-
w yk ła . . sk iego smalcu, k tó ry  zdobył już dla sieb ie najlepsze

— Cosi m i sie w idzi, że trza  bedzie przed Jand- ryn k i europejskie z uszczerbkiem  dla eu ropejsk ich
wentem  w eselisko spraw ić ! tłuszczów  zw ierzęcych .

M agdusia  pokraśn ia ła : w szystk iego  się spodzie- N iem n ie j w ażne zm iany dla k ierunku p rodu kcji
w ała, ty lk o  n ie tego. n ierogacizny, zaszły na rynku  m ięsnym . A  w ięc w  za-

Slary Jakób patrzał na nią z rosnącem upodobaniem, kresie w iep rzow ego  m ięsa św ieżego, szczególnym
—  W yp ięk n ia ła  szelma, że h a ! A ż  od ni łona bi- popytem  cieszy się soczyste 'm ięso św iń  m łodych, m a­

je ! —  m yślał. łej w agi, typu mięsnego. Natom iast typ  św in i tłusz-
—  N o  i  jakże? nic n ie m ów isz? U patrzyłaś se ju ż czowej i  starszej jest znaczn ie mniej' poszukiwany,

kogo? —  ciągnął dalej, uśm iechając się pod wąsem  W  zakresie p rze tw orów  m ięsnych ogrom nych roż­
na w idok  rosnącego zam ieszan ia  dzieweczki. m ia rów  nabrała konsum cja bekonów. W  jak  silnym

—  Cosi m nie słuchy doszły, że sie Jasiek Garga- stopniu w p ływ a  ona na hodowlę' trzody, szczególn ie
sik w e le  cieb ie k r ę c i !—. dodał, w idząc, że dziew czyna w e wschodniej i południowo-wschodniej Europie,

. m ilc zy  uparcie —  m oże po żn iw ach  posłać z w ódką! produku jącej do n iedawna w yłączn ie  św in ie tłusz-
Rad m u bede! czowe, św iadczy następujący stosunek procentowy

—  Tatusiu ! Tatusieńku ! —  przypad ła  M agdusia św iń  tłuszczow ych  do m ięsnych na W ęgrzech : w  r.
do kolan  o jca —  tatusiu ! a ja  myślała... 1904 w yraża ł się on  dla św in i tłuszczowej cy frą  94.2

—  M yślałaś, że  masz o jca tyrana ! A  w id z isz ! procent, d la  św in i m ięsnej 5.8 proc., w  r. 1908 90.3
- A o n  by ci k rw ie  z pa lca  doł! Tak  m o je  dziecko, tak ! procent, —  9,7 procent, w  r. 1980 87,4 proc. —  dla tłu-

rozczu la ł się stary, gładząc g łów k ę dziewczęcia. szczowej, a ju ż 12,6 proc. dla m ięsnej.
S tary Jakób czuł się w  tej ch w ili tak szczęśliw y O bserwacja w szystkich, najpojem nie jszych  ryn-

n iem al, jak  jego  córka... N iechnoby mu k to  rzek ł te- ków  europejsk ich  potw ierdza  w yże j naszk icowane
raz, że z w yrachow an iem  chce się pozbyć córki, —  zm iany, m im o  istn ien ia  oczyw iście lokalnych  odchy-
da łby jem u ! leń. N a  rynku  angielsk im  w  zakresie m ięsa św ieżego,

P yk a jąc  z fa jk i, sp luw ał co moment, rozm yśla jąc  najkorzystn ie jszy i  na jpew n ie jszy zbyt m a trzoda
nad rozkoszą sw obody i bezk łopotliw ą  przyszłością, w a g i 33— 70 kg. w  w ieku  od 3 i pół do 4 i pół m iesięcy.

(Dokończenie nastąpi). W  N iem czech  jest w ym agana ju ż n ieco w iększa w aga
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(H am burg 76— 990 kg., F rank fu rt 90— 95 kg., Dussel­
dorf 80-85 kg). W  'Szw ajcarji poszukuje się najw ięcej 
św iń  o wadze 70— 80 'kg. Zapotrzebow anie zaś' dla 
przem ysłu  m asarsk iego ciężk ie j św in i tłuszczowej 
jest za małe, ażeby m ogło  się stać podstaw ą dla ro z­
w o ju  produ kcji w  tym  kierunku.

N ie ty lk o  jednak zm iana w  gustach jest czynn i­
k iem  rozszerzan ia  się św in i m ięsnej i m łodej. Jest 
nim  rów n ież szybszy obrót kap ita łu  p rzy  chow ie św iń  
typu m ięsnego. N ie  u lega  także w ątp liw ości, że hodo­
w la  tego  typu jest tańsza i że wreszcie' w okresach 
nadprodukcji ła tw ie j upłynn ić rynek  trzody chlewnej', 
jeś li przeważa na nim  produkt m ałej wagi. W  N iem ­
czech, gd zie  stan trzody w  ciągu  ostatnich lat tak s ię  
podniósł, że pow staje obaw a kryzysu , zgłoszono pro­
jekt, ażeby św in ie  posiadające w agę ponad p ew n ą  
norm ę b y ły  obłożone specja lną taksą od k ilogram a.

Pod  w p ływ em  w ięc skurczenia się z jednej strony 
rynku  zbytu na tłuszcze zw ierzęce, z drugiej zm n iej­
szania się konsum cji m ięsa tłustego, w  hodow li eu­
ropejsk ie j usta lają  się dw a typy trzody: p ierw szy
m ięsny, m ałej w ag i o m ięsie m iodem , poszukiw any 
w  konsum cji m ięsa św ieżego, drugi typ to  bekon. —  
O czyw iście od tych dwóch typ ów  istniej© szereg od­
chyleń, czy to pod w p ływ em  w aru nków  lokalnych, se­
zonowych, czy też konjunkturalnych. W idócznem  się 

. jednak staje, że h odow la  trzody przyw iązu j©  dziś w ię ­
kszą w agę do p rodu kcji standartow ego typu, o pew ­
nym  określonym  rozm iarze, wadze i sum ie zalet, niż
TWf M M M ł M ł

do rasy. I d latego m ożna pow iedzieć, że w  hodow li 
trzody id z iem y  obecnie po lin ji zacieran ia  różn ic ra ­
sowych, na rzecz jedno litych  typów  standartowych.

Dyfteryt u drobiu.
Z w yk łym  objawem  dy ftery tu  jest śluzowaty,

0 p rzyk re j won i, w yc iek  z nosa i dzioba, oraz łza ­
w ien ie  i  zapuchnięcie oczu: w  dalszem  stadjum  cho­
roby  p o jaw ia ją  s ię  w  ja m ie  ustnej żó łtaw e narosty. 
O czyw iśc ie chor© p tak i n ie zdradza ją  chę/ći do je­
dzenia. D yfte ryt znajduje' poda tny gru n t do rozw oju  
w  ciem nych  i  w ilgo tn ych  kurn ikach  i p rzy  ziem  od­
żyw ian iu  drobiu, a  'jest specjalni© n iebezpieczny 
w  okresie ch łodne j w iosny i  w ilgotnej: jesieni. Po ­
n iew aż jest to  choroba zaraźliw a, trzeba  w ięc sztuki 
chore n a tych m iast' oddzie lić  od zdrowych. Chory 
drób karm ić m iękką  paszą i  trzym ać w  ciep łem  i sło- 
necznem miejisicu. G łow ę chorego p taka  obm ywać 
3 proc. kw asem  borow ym , zaś nozdrza i jam ę ustną 
uw aln iać dw a ra zy  na dobę z nagrom adzonego tam  
śluzu i  d e lik a tn ie  pendzlow ać roztw orem  10 proc. 
p iok tan in y w  spirytusie. Do oczu m ożna zapuszczać
1 proc. roztw ór protargolu .

Zarów no chorym  jak  i  zdrowym, sztukom  dawać 
po u jaw n ien iu  s ię  dy ftery tu  do p ic ia  wodę z kreo- 
liną (n a jw yże j 10 krope l k reo lin y  na w iad ro  w ody).

Leczen ie  m usi być bardzo staranne, jeże li chce­
m y osiągnąć dobre w yn ik i.

i i i

Bandytyzm w Krakowie.
W  mocy z 18 na 19 b. m, dokonano niesłychanie zu­

chwałego- włamania kasowego w  Krakowie do biur firmy 
„Bersom" przy ul. Straszewskiego 1.. 2 pod Wawelem. — 
Włamanie spostrzegł pierwszy dozorca domu Antoni Bom­
ba, który natychmiast o. powyższym fakcie w nocy zawia­
domił policję. iFoldcja, zaalarmowana przez- Bombę, wysła­
ła na mię-j-sce włamania swoich wywiadowców, mobilizu­
jąc równocześnie pościg za włamywaczami. Sprawcy skra­
dli gotówkę 13.500 zł, oraz. 1.100 dolarów amer. Dokonaw­
szy włamania, złodzieje zbiegli, nie pozostawiwszy na 

. miejscu żadnych śladów. Policja- rozpoczęła pościg za 
włamywaczami. O godzinie 7 rano- wywiadowca Franci­
szek Krzywda napotkał na ul. Salinarnej, w  Podgórzu po­
szukiwanego za szereg włamań kasowych i podejrzane­
go o to włamanie znanego włamywacza Bom-ana Michal­
skiego, lat 28. Złodziej', widząc wywiadowcę, począł ucie­
kać ulicą Dąbrówki, a następnie jednym su-sem- skoczył 
na ulicę Traugutta, -gdzie szybko przerzucił się -przez, par­
kan, •otaczający'tory -kolej,owe i taim stanął w pozycji 
obronnej, -mając poniżej nasypu kolejowego stojącego po­
licjanta, wyciągnął rewolwer i strzelił czterokrotnie. — 
Ponieważ ze-brała się publiczność, która chciała ujiąć zbie­
ga, bandyta wypalił do publiczności dwa razy z rewol­
weru, pioczem zbiegł za tory w  kierunku targowicy m iej­
skiej. Odgłos strzelaniny zaalarmował przodownika -Ko­
zła z V-go k-omisarjatu, będącego również w patroli, który 
zebrawszy relacje o uciekającym bandyęie, wsiadł do 
ciężarowego auta 'magistrackiego i udał się w pościg 
W: kierunku taj-go-wicy. Stamtąd zauważył Michalskiego, 
uciekającego przez łąki w kierunku -portu- żeglugi- i za­
czął go ścigać. Gdy zbliżył się do niego na 35,kroków, Mi­
chalski odwrócił -się i oddał dwa strzały do Kozła. Strza­
ły chybiły. Kozioł wówczas wystrzelił pięć raz-y za Mi­
chalskim, jednak ani j-e-den strzał nie był celny. Na szczę­
ście bandycie zaciął się rewolwer i Michalski widząc, że 
nie ujdzie pościgu, zatrzymał się i poddał przodownikowi.
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Przy aresztowanym Michalskim-, którego odstawiono do 
aresztów, znaleziono rewolwer oraz 3 magazynki pełne 
naboi i 35 zł. Skradzione- pieniądze zabrali inni- wspólnicy.

W  ubiegły czwartek rano wywiadowcy policyjni 
Mikrut, Bukowski i W itkowski odprowadzali do sędziego 
śledczego ujętego bandytę włamywacza Michalskiego. — 
W  chwili, gdy wywiadowcy wraz z eskortowanym .przez 
nich, bandytą znaleźli się w  pobliżu składu węgla przy ul. 
Senackiej, na-gle posypał się na nich grad strzałów rewol­
werowych, o-d których wywiadowca Mikrut został ranny 
w brzuch, zaś wywiadowca Bukowski w  -plecy, Witkowski 
w rękę. Pozatem jie-d-en z przechodniów, nie-jaki Zału-cki 
został ranny w  plecy i w rękę. Jak się okazało, towarzy­
sze Michalskiego!, bandyci Mak-owicz i Mikołajczyk, pozo­
stający na wolności, w  p-rzewidywani-u, że aresztowany 
Michalski będzie przeprowadzany z. policji do sądu, urzą­
dzili zasadz-kę w składzie węgla -przy u-1. Senackiej-. Por­
wawszy ze sobą -skutego w  kajdany Michalskiego, wszys­
cy trzej- bandyci- pocz-ęli uciekać ulicami Poselską, Gro­
blami i Tarłowskiego, -ostrzeliwujiąc się- gęsto z- rewolwe­
rów. Po drodze z-dołal-i rozerwać Michalskiemu kajdany 
i wręczyć mu broń. W  ul. Tarłowskiej. zastąpił- ucieka­
jącym bandytom drogę posterunkowy Włoch, który w y­
strzałem z -rew-olwe-ru zranił w brzuch Mikołajczyka. Ten 
widząc zbliżających się -dalszych -policjantów, strzelił so­
bie -dwukrotnie w skroń, raniąc się bardzo ciężko. W  cza­
sie -dalszego pościgu policja przytrzymała nad W isłą dwóch 
pozostałych bandytów., Michalskiego i Makowi cza, któ­
rych -skutych w kajdany, odstawiano -d-o. więzienia. Ciężko 
rannych -wywiadowców Mikruta i Bukowskiego oraz ban­
dytę Mikołajczyka pogotowie ratunkowe przewiozło -do 
szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny,;, gdzie na­
tychmiast przystąpiono do operacji- Mikołajczyk zmarł w 
Szpitalu wkrótce po przywiezieniu, zaś wywiadowca Mi­
krut zakończył życie -dopiero około 1 w nocy. W  trzecim 
-dniu zakończył życie drugi wywiadowca Bukowski, zaś 
trzeci wywiadowca Witkowski dostał kilka niebezpiecz^ 
nych- postrzałów w nogi.
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K R O N I K A .
B ó jk a  n a  noże w  sądzie. W  korytarzu sądu o- 

kręgowego w Krakowie o godz. 12 w południe kilku 
osobników, a to: Antoni Bujas, Leon Głowacki, Stefan 
Cyran i Jan Mroczek, wszczęli między sobą awanturę, 
która następnie przemieniła się w bójkę. Wszyscy wy­
mienieni dobyli noży, rzucając się na siebie wzajemnie. 
Byłoby doszło do krwawej masakry, gdyby na czas nie 
położyła kresu policja. Wszystkich wymienionych are­
sztowano i oddano do dyspozycji sędziego za zakłóce­
nie spokoju i przerwanie odbywającej się w  tym czasie 
rozprawy.

Z u ch w a ły  n apad  bandytów . W  Kopicy pod Gor­
licami do mieszkania Apolonji Urbanowej wdarli się 
przez okno trzej zamaskowani bandyci. Córka Urbano­
wej, Paulina, zbudzona ze snu i przerażona widokiem 
bandytów, usiłowało wybiec z pokoju, czemu przeszko­
dzili bandyci i poczęli ją kłuć nożami. Krzyk córki obu­
dził matkę, śpiącą wraz z synem w  drugim pokoju. 
W  chwili, gdy Urbanowa i jej syn ukazali się na progu, 
rzucili się na nich bandyci i pokrajali dosłownie noża­
mi. Na alarm, podniesiony przez sublokatora, niejakiego 
Zapałę, bandyci zbiegli, Paulina Urban, której bandyci 
zadali 9 ran, zmarła natychmiast, matka i brat, bardzo 
ciężko ranni, zostali przewiezieni do szpitala.

O g rab ien ie  kośeio ła. Niewykryci dotąd sprawcy 
dostali się po wyrwaniu kraty okiennej do zakrystji ko­
ścioła parafjalnego w Kobylnicy, pow. gorlickiego. Po 
rozbiciu szafy skradli monstrancję złotą, wysadzaną dro- 
giemi kamieniami i brylantami, wartości 300.000 zł., 
jedną monstrancję pozłacaną, wartości 1.000 zł., 3 kie­
lichy srebrne i 3 pozłacane wartości 3.000 zl. Ponadto 
rozbili wszystkie skarbonki i skradli około 50 zł. w  dro­
bnej monecie.

T rag iczn a  egzekuc ja . Do Heleny Gorczycówny, 
zamieszkałej w  Krośnie na Jeleniówce, przybyli wierzy­
ciele Herman Bodnej, Majer Rudner z Rzeszowa, oraz 
egzekutor sądowy, celem przeprowadzenia egzekucji! Gdy 
zażądali zapłacenia kwoty zł. 72 pod groźbą egzekucji 
przedmiotów majątkowych, ta ze wsty du przed będącym 
w  drugim pokoju narzeczonym wyjęła ze szafy rewol­
wer i wszedłszy do kuchni, strzeliła sobie w skroń. Ku­
la przeszyła głowę. Mimo natychmiastowej pomocy i za­
biegów lekarskich do życia jej przyprowadzić nie zdo­
łano. Zaznaczyć należy, że nad rodziną tą ciąży jakieś 
fatum. Ojciec denatki zginął nagle nienaturalną śmiercią, 
brat przed dwoma laty popełnił samobójstwo.

M łodociany m orderca . Z Sambora donoszą, że 
14-letni uczeń, syn st. przodownika Chłodnego, zamor­
dował 8 letnią dziewczynkę Kudisównę. Gdy dziewczyn­
ka nie powróciła do domu, zaniepokojeni rodzice roz­
poczęli poszukiwania i dowiedzieli się, że córka ich ba­
wiła się z Chłodnym. Na pytanie, co się z dziewczynką 
stało, Chłodny odpowiedział, że w  czasie burzy łódź 
przewróciła się i Kudisówna wpadła do wody. Zaąlarmo- 

/ wane władze zarządziły natychmiast spuszczenie wody 
ze stawu. Zwłok nie znaleziono. Dopiero następnego 
dnia znaleziono w  krzakach trupa Kudisówny z trzema 
ranami na głowie, zadanemi tępem narzędziem. Chłodny 
przyznał się wówczas do popełnienia zbrodni. Młodocia­
nego mordercę zatrzymano w  więzieniu.

T ra g e d ja  w  dom u ob łąk anych . Dnia 17 b. m. 
około godz. 6 w  zakładzie dla umysłowo chorych w Lu­
blińcu wydarzył się tragiczny wypadek. Przebywający 
tam na kuracji 21-letni student Eagenjusz Witwiński 
wszedł do pokoju sanitarjusza Teofila Mięsoka. Witwiń­
ski w  przystępie szału rzucił się na śpiącego sanitarju­
sza, uderzył go 5-krotnie jakiemś tępem narzędziem po

głowie, a następnie poderżnął mu nożem szyję. Po do­
konanym czynie Witwiński zabrał Mięsokowi klucz od 
drzwi wejściowych i zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Stan Mięsoka jest beznadziejny. Zarządzony za Witwiń- 
skim pościg nie dał dotąd rezultatu.

F a ta ln a  om yłka  zazdrosnej żony. O zabawnym 
wypadku donoszą z Warszawy. Oto niejaka Wiktorja 
Jarczyńska z Grodziska, pod Warszawą, jest niewiastą 
piekielnie zazdrosną. Ile razy mąż jej przyjedzie do do­
mu późniejszym pociągiem, tyle razy pani Wiktorja jest 
moralnie przekonana, że została w Warszawie zdradzo­
na i niema siły ludzkiej, któraby ją przekonała, że jest 
inaczej. Za każdem spóźnieniem do domu, mąż trafia na 
okropną scenę, spazmy i omdlenia. Wreszcie-zdarzyło 
się, że nieobliczalna zazdrość pani Wiktorji obróciła się 
przeciwko niej samej. Spazmatyczna małżonka była 
w Warszawie i jechała właśnie na dworzec, gdy nagle 
ujrzała swego męża, idącego pod rękę z jakąś starszą 
damą. Pani Wiktorji aż ciemno w oczach się zrobiło. 
Spojrzała jednak jeszcze raz i nie miała już żadnej wąt­
pliwości. Tak, to mąż, wzrost ten sam, ruchy te same, 
ubranie. Pani Wiktorja wyskoczyła z tramwaju i podą­
żyła za niewiernym. Mocno już zadyszana, dogoniła mał­
żonka:

t-— A, ty łotrze —  krzyknęła rozdzierającym gło­
sem i z całej siły wyrżnęła męża parasolką w  głowę.

Mężczyzna obrócił się i z nieopisanem zdziwieniem 
krzyknął:

—: Czego pani chce odemnie?
— Co to ma znaczyć? —  zawołała również zdu­

miona towarzysząca mu dama.
Dopiero teraz pani Jarczyńska spostrzegła swoją 

straszną pomyłkę. Napadniętym tak energicznie wcale 
nie był jej mąż... Na miejscu wypadku zbiegł się mo­
mentalnie tłum gapiów. Pani Wiktorja ze łzami przepra­
szała ofiarę swej niepoczytalnej napaści.'

—  To zamało —  odezwał się ktoś z tłumu —  tak 
się skończyć nie może. Pani musi tego pana pocałować!

Pani Wiktorja posłuszną temu wezwaniu,, zarzuciła 
nieznajomemu ręce na szyję ^ ku wielkiej radości tłu­
mu ucałowała go serdecznie w oba policzki.

—  Mój mąż wybaczy mi ten pocałunek —  rzekła 
wzruszona.

U ra to w an ie  sam obójczyni. Mrcżące krew w  ży­
łach widowisko mieli przechodnie i lokatorzy domów 
przy ul. Nowolipie pomiędzy Przejazdem a Karmelicką 
w Warszawie. Oto z okna trzeciego piętra mieszkania 
frontowego wyszła na szeroki gzyms, chcąc wyskoczyć 
w zamiarach samobójczych, ąlużąca 17-letnia Anna Ma­
liszewska. Gdy już miała runąć na ulicę, natrafiła no­
gami na drugi węższy gzyms, znajdujący się o półtora 
metra nad oknem drugiego piętra. W  tym momencie de- 
speratce odeszła nagle chęć odebrania sobie życia. Pu­
ściła więc ręce i usiadła na gzymsie. Widok ten w je­
dnej chwili zgromadził licznyoh przechodniów. Kobiety 
i dzieci zaczęły przeraźliwie krzyczeć. Ludziom dech za­
mierał w  piersiach, gdyż każdej chwili groziło oberwa­
nie się gzymsu wraz z Maliszewską. Wówczas z mie­
szkań parterowych zaczęto wynosić i układać na ̂  cho­
dniku i rynsztoku poduszki, pierzyny, koce, kołdry i ma­
terace. Tymczasem do mieszkania wpadły cztery osoby 
i przystąpiły do akcji ratunkowej. Jeden z przybyłych 
podał sznur desperatce, lecz ta nie chciała się go chwy­
cić. Po chwili namysłu zdjął poszwę z pierzyny, zrobił 
na końcu węzeł i opuścił. Maliszewska chwyciła ręką 
węzeł i zwisła. Zaczęto ją powoli wciągać do góry. 
W  międzyczasie ktoś z przechodniów zaalarmował po­
gotowie ratunkowe. Przybyły lekarz przekonał się jednak,



że pomoc jego jest już zbyteczna, gdyż Maliszewska zo­
stała już wciągnięta do mieszkania.

Krwawa zabawa. W Warszawie w  mieszkaniu 
niejakich Pineków, odbyła się zabawa, na którą przy­
szedł również Edward Cieszkowski ze swoimi kompana­
mi. Na zabawie był też obecny sąsiad Pineków, niejaki 
Kowalski. W  pewnym momencie Kowalski z błahego 
zupełnie powodu wszczął kłótnię z gośćmi i z nożem 
rzeźnickim rzucił się na Cieszkowskiego i jego towarzy­
szy. Momentalnie powstała bójka, która zakończyła się 
śmiercią Cieszkowskiego, a pozatem 4 osoby zostały 
ranne. Kowalskiego aresztowała polieja.

Budowa kolei Inowrocław-Piotrków Kujaw­
ski. Prace przy budowie nowej, linji kolejowej na od­
cinku Inowrocław-Piotrków Kujawski zostały rozpoczęte 
przed kilku dniami. Narazie pracuje 200 robotników nad 
ułożeniem drugiego toru oraz nad instalacją urządzeń 
stacyjnyeh. W  najbliższym czasie liczba robotników, za­
trudnionych przy budowie tego odcinka, ma być powię­
kszona do 800. Nowa linja przecinać będzie drogę Ino- 
wrocław-Mątwy i w  tym celu przewidziana jest budowa 
masywnego wiaduktu, na którym odbywać się będzie 
ruch kołowy.

Straszna katastrofa lotnicza. O godz. 12 w no­
cy z dnia 18 na 19 b. m. wydarzyła się pod Bzowem 
w pobliżu Świecia straszna katastrofa lotnicza. Trzech- 
motorowy samolot wojskowy typu „Fokker" ze szkoły 
lotniczej w Grudziądzu, odbywając nocny lot ćwiczebny, 
wskutek defektu silnika zmuszony był do lądowania
1 runął z nieznacznej wysokości na chlew pewnego za­
budowania. Wskutek tego nastąpił wybuch zbiornika 
z benzyną. W  płomieniach znalazła śmierć cała załoga, 
składająca się z czterech lotników, a mianowicie: poru­
cznik-obserwator Michał Mazurek, ppor. Dąbrowski Gu­
staw, plutonowy-pilot Fidler Jan i plut. Daszkiewicz Je­
rzy. Samolot uległ zupełnemu zniszczeniu. Chlew spło­
nął. Dwie osoby w  czasie ratunku odniosły ciężkie po­
parzenia.

Napad rabunkowy na bogatą wdowę. Na po­
lach wsi Ostrówek w  powiecie łaskim dokonano nad­
zwyczaj zuchwałego napadu bandyckiego, którego ofiarą 
padła zamożna wdowa tejże wsi, Józefa Kowalczykowa. 
Kobieta wypędziła bydło na pastwisko, znajdując się o
2 kim. od wsi w  pobliżu lasu. W  pewnej chwili, gdy 
już zbliżał się wieczór, wyskoczyło nagle z zarośli dwóch 
zamaskowanych bandytów, którzy rzucili się na samo­
tną niewiastę, kalecząc ją nożami. Trafiona silnemi ra­
zami Kowalczykowa zwaliła się momentalnie na ziemię, 
obficie zalewając się krwią. Bandyci sądząc, że ofiara 
nie żyje, rozpruli jej ‘na piersiach nożami bluzkę, po­
szukując uarytych pieniędzy. Rzeczywiście znaleźli 850 
złotych, które zagrabili. Po dokonaniu rabunku bandy­
ci pozostawili nieprzytomną ofiarę na polu i skryli się 
w pobliskim lesie. W  kilka godzin potem zaniepokojeni 
domownicy znaleźli nieszczęsną, która w  międzyczasie 
odzyskała przytomność i jęczała cicho. O zajściu nie­
zwłocznie zaalarmowano policję, która natychmiast roz­
poczęła poszukiwania i obławę za sprawcami tego bez­
czelnego napadu. Dotychczas jednak na ślad nie natra­
fiono. Sądząc z okoliczności, w  jakich dokonano napadu, 
zachodzi podejrzenie, że osobnikami tymi byli dobrzy 
znajomi Kowalczykowej, którzy od dłuższego czasu za­
lecali się do zamożnej wdowy i byli poinformowani o 
jej stosunkach majątkowych.

Żonobójstwo. Wieś Sinków była widownią wstrzą­
sającego morderstwa. O godz. 1 w  nocy rolnik Piotr Go­
styniów zamordował żorę Teklę. Morderca ugodził żonę 
pięścią w  czoło, wskutek czego upadła ona na ziemię, a 
następnie polanem zadał jej 9 ciosów w głowę i złamał

żebro. Powodem zbrodni były osobiste nieporozumienia 
w sprawach gospodarskich pomiędzy małżonkami. Mor­
derca przyznał się, że miał zamiar żonę zbić, ale jej 
nie zabić.

SOO-lecie sp row ad zen ia  cudow nego  obrazu . 
W  związku z 300 leciem sprowadzenia obrazu Matki Bo­
skiej Kbdeńskiej z Rzymu do Polski odbyły się w Ko- 
dnie wielkie uroczystości, na które ściągnęły pielgrzym­
ki ze wszystkich stron Polski. Liczba uczestników wy­
nosiła około 50.000 osób. Uroczyste nabożeństwo cele­
brował fes. kardynał Hlond w  asyście licznego ducho­
wieństwa. Znamienny był udział okolicznej ludności pra­
wosławnej w tych uroczystościach.

Zem sta  złodzie i d rzew a . Miasteczko Krasńogród 
w pow. zamojskim było terenem krwawego zajścia. Oto 
na niejakiego Władysława Pestupę powracającego z od­
pustu napadło za miastem kilkunastu ludzi, z Majdanu 
Wielkiego, uzbrojonych w noże, pałki i żelaza. Napadnię­
ty począł bronić się laską i dzięki nadzwyczajnej sile 
przez pewien czas odpierał ataki. Przyparty jednak do 
płotu zaplątał się o drut i upadł. W  tym momencie o- 
trzymał kilkanaście uderzeń i pchnięć nożem. Do dogo­
rywającego doskoczył jeden z napastników niejaki Kor­
kosz i zadał mu kilka ciosów w  głowę żelazną osią. 
Policja krasnogrodzka aresztowała kilkunastu chłopów 
z Majdanu Wielkiego, którzy brali udział w  napadzie, 
między innymi: trzeeh braci Jana, Andrzeja i Włady­
sława Gronków, Kawalca, Bukałę, Korkosza, Konopkę 
i Ryszkę. Powodem mordu była zemsta. Ś. p. Pestupa 
pracował w  dobrach hr. Tyszkiewicza jako gajowy w  la­
sach Tarnawatki. Odznaczał się on wielką Sumiennością 
i ściągnął na siebie nienawiść opryszków tem, że wy­
krywał stale ich kradzieże leśne. Liczył on lat 28 i po­
zostawił żonę, dwoje nieletnich dzieci i matkę staruszkę.

Z ak az  [noszenia sutanny. Z Lublina donosząc 
Przed sądem grodzkim w  Kraśniku odbyły się dwie cha­
rakterystyczne rozprawy, dotyczące nieprawnego nosze­
nia sutanny przez duchownych sekty hodurowców: Sta­
nisława Brzozowskiego i Jerzego Rogowskiego. Pierwszy 
z nich oskarżony został o to, że 28 czerwca b. r. pod­
czas odpustu w  Świeciechowie, nosił na sobie sutannę 
tego samego koloru i kroju, jak noszą księża Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Na przewodzie sądowym oskarżo­
ny nie przyznał się do winy i tłomaezył się, że sutan­
na nie jest własnością Kośeioła katolickiego, lecz zosta­
ła zapożyczona od innych wyznań, pochodzących ze 
wschodu. Na innem stanowisku stanął sąd, który ska­
zał duchownego Brzozowskiego na 500 zł. grzywny z za­
mianą w razie nieściągalności na dwa miesiące aresztu, 
uznając, że sutanna jest oznaką, którą prawnie nosić 
mogą tylko księża, posiadający święcenia Kościoła rzym­
sko-katolickiego. Jako okoliczność obciążającą* sąd w  mo­
tywach podkreślił, że oskarżony nosił odznakę Kościoła, 
którego szczególniej nienawidzi z racji przynależności 
do sekty. —  Drugi oskarżony Rogowski stanął przed są­
dem za znieważenie posterunkowego Kuszejewskiego, 
który przybył do niego z polecenia sądu, celem odebra­
nia sutanny, noszonej przez niego, a będącej takiego sa­
mego koloru i kroju, jak sutanna księży rzymsko-kato­
lickich. Sąd skazał Rogowskiego na sześć tygodni are­
sztu, lub na 150 zł. grzywny.

A resztow an ie  tabo ru  cygańskiego. Policja wi­
leńska zaaresztowała cały tabor cygański posuwający się- 
szosą pomiędzy Nową Wilejką a Wilnem pod zarzutem 
systematycznego uprawiania koniokradztwa. Cały obóz 
został pod eskortą policyjną doprowadzony do Wilna, 
gdzie cyganów umieszczono w więzieniu centralnem, a. 
konie i wozy ulokowano na dziedzińcu magistratu wi­
leńskiego. Śledztwo przeciw cyganom trwa.



Tragiczny wypadek wiceprezydenta Wilna.
Na szosie mejszagolsbiej, koło majątku Piwidaki, samo­
chód, należący do prezesa Aleksandra Lednickiego, pod­
czas wymijania innego samochodu, którym jechał wice­
prezydent miasta Wilna, inż. Czyż i dyrektor gazowni 
miejskiej, p. Kowalew, skręcił nagle w  bok, co spowo­
dowało, że prowadzący auto Kowalew, chcąc uniknąć 
zderzenia, wpadł na przydrożne drzewo, powodując wy­
wrócenie się samochodu. Obaj jadący, to jest wicepre­
zydent Czyż i Kowalew, a szczególnie ten pierwszy, od­
nieśli ciężkie obrażenia ciała.

Tragedja Polaka wypędzonego z Niemiec. 
W  dniu 17 bm. na polach wsi Garlików, w  powiecie słu­
peckim, dokonano straszliwego odkrycia. Jeden z gospo­
darzy tej wsi, idąc z psem przez las, został w  pewnej 
chwili zaintrygowany głośnem ujadaniem psa, który prze­
bywał w tym czasie w  gęstych, trudnych do przebycia 
krzakach. Po chwili, wskutek głośnego nawoływania, u- 
kazał się pies, z trudem wydostawszy się z krzewów, 
ciągnąc zębami jakiś przedmiot, którym okazał się but 
ludzki. Gdy gospodarz zajrzał do wewnątrz buta, onie­
miał ze zgrozy... Oto w  najwyższem przerażeniu zoba­
czył piszczel ludzki, okryty rozpadającem się ciałem. 
Przestraszony wieśniak, natychmiast zaalarmował policję, 
która niezwłoczoie przystąpiła do przeszukania krzaków. 
Po wycięciu niedostępnych krzewów, znaleziono leżące 
na ziemi w stanie całkowitego rozkładu zwłoki jakiegoś 
mężczyzny. Znajdująca się obok butelka z resztą jakie­
goś trującego płynu, nasuwała przypuszczenie, iż nie­
znajomy popełnił samobójstwo. Po dokładnej rewizji u- 
brania nieboszczyka znaleziono dowód osobisty na na­
zwisko Leona' Sbodabiewicza, emigranta z Prus. W  to­
ku dochodzeń ustalono, ze Skodakiewicz przed trzema 
miesiącami został wysiedlony z Niemiec, gdzie przeby­
wał od przeszło 30 lat, będąc zatrudniony przy robotach 
rolnych. Wobec zestarzenia się i utraty zdrowia przy 
ciężkiej pracy na roli, okazał się on nieludzkiemu obszar­
nikowi pruskiemu niepotrzebnym balastem, którego po­
stanowił jak najprędzej pozbyć się. Przy pomocy „miaro­
dajnych czynników" uzyskał prawo na wydalenie z ob­
szaru niemieckiego „niepożądanego obcokrajowca", co 
też niezwłocznie uskutecznił. Zrujnowany moralnie i fi­
zycznie, sterany latami pracy i nawiedzony przez cho­
robę, Skodakiewicz ostatnim prawie wysiłkiem przedo­
stał się do Polski. W  kraju, a raczej w  jego rodzinnej 
wiosce, w ciągu długiego okresu jego nieobecności, sto­
sunki bardzo się zmieniły. Krewni i bliżsi znajomi bądź- 
to poumierali, bądźto wyemigrowali. Bez pieniędzy i bez 
rodziny, napróżno kołatał wygnaniec o pomoc lub pra­
cę. Doszło do tego, że po bezowocnej wędrówce, znie­
chęcony niepowodzeniem, postanowił Skodakiewicz tar­
gnąć się na swe życie. Zwłoki samobójcy i ofiary pru­
skiego bezprawia pogrzebane zostały na cmentarzu na 
koszt gminy.

Człowiek bez mózgu. W czeskim świecie lekar­
skim budzi niezwykłe zajęcie wypadek wprost wyjątko­
wy. W  szpitalu Hradyszcza węgierskiego leży 55-letni 
oficjalista kolejowy, Spewak, któremu mózg częściowo 
wypłynął wskutek uderzenia siekierą, jakie Spewak o- 
trzymał w  czasie bójki. Uderzenie było tak silne, że roz­
płatało Spewakowi czaszkę na długości 12 centymetrów. 
Gdy przywieziono tak straszliwie zranionego do szpita­
la, lekarze opatrzyli wprawdzie ranę i usunęli z uszko­
dzonego mózgu odłamki kości, nie przypuszczali jednak, 
aby pacjent ich mógł żyć. Tymczasem ku zdumieniu ich 
Spewak nietylko żyje, ale powraca już do zdrowia, przyj­
muje pożywienie i rozmawia z otoczeniem. Dopiero 
wszakże przyszłość wykaże, o ile straszliwa rana wpły­
nie na jego władze umysłowe i fizyczne.

Zakaz gry w karty w  Rumunji. Rumuński mi­
nister sprawiedliwości wystosował okólnik do wszystkich 
sędziów i urzędników sądowych w  całej Rumunji, w  któ­
rym stwierdza, że gra w  karty jest poniżającem zaję­
ciem, wskutek czego zakazuje im wszystkim grania 
w karty i należenia do klubów karcianych. Każdy sę­
dzia i urzędnik, który przekroczy ten zakaz, traci auto­
matycznie półmiesięczną pensję, a prócz tego podlega 
komisji dyscyplinarnej, która ma prawo zawiesić go 
w urzędowaniu, a nawet zupełnie usunąć ze służby. Za­
rządzenie to jest zupełnie słuszne; należałoby je i u nas 
zaprowadzić.

Wstrząsająca katastrofa samochodowa. W  po­
bliżu Commercu pod Bar-le-Duc we Francji, wydarzyła 
się wstrząsająca katastrofa samochodowa, w  której 6 o- 
sób żywcem spłonęło a 12 osób uległo bardzo ciężkie­
mu poparzeniu i połamaniu rąk i ńóg. W  chwili, gdy 
dwa wielkie samochody wycieczkowe, wypełnione pasa­
żerami, znajdowały się w  drodze do Verdun, jeden z nich 
w pobliżu miejscowości Commercu usiłował wyprzedzić 
drugi. Jadący jednak z tyłu samoehód zaczepił błotnikiem 
o koła przedniego samochodu i strącił go w urwisko 
głębokości 6 metrów. Skutkiem upadku nastąpił wybuch 
zbiornika z benzyną i samochód stanął momentalnie 
w  płomieniach. Z płonącego auta część pasażerów zdo­
łała się wyratować, reszta poniosła śmierć w płomieniach 
lub uległa bardzo ciężkim obrażeniom. Pasażerowie dru­
giego auta, którzy pospieszyli z pomocą nieszczęśliwym, 
zdołali wydobyć już tylko zwłoki 6 osób i 12 osób bar­
dzo ciężko rannych z połamanemi rękami i nogami. 
Rannych w stanie beznadziejnym odwieziono do szpitala.

Kosztowny pocałunek. Pan Fit z Gerald z Kali- 
fornji miał miljony, najpiękniejszy samochód i przyja­
ciółkę Lou Tresler. W  upalny dzień lipcowy postanowio­
no urządzić wycieczkę w góry Stokton, i zabrać ze so­
bą przyjaciółkę przyjaciółki, panią Wiliamson. Pani Lou 
Tresler prowadziła samochód, a przyjaciółka z tyłu pil­
nowała piesków. W  ten sposób dojechano do gór Stok­
ton. Gdy ze szczytu góry p. Gerald zobaczył jeden z naj- 
rozleglejszych widoków, uczuł się z tego piękna natury 
tak szczęśliwy, to też zdawało mu się, że... tylko poca­
łunek p. Lou zaspokoi jego szczyt marzeń.

— Pocałuj najdroższa —  rzekł, zwracając się do 
sąsiadki.

Pocałunek był tak zawrotny, że samochód przez ten 
czas przejechał cyklistę, Gustawa Kleina i znalazł się 
w rowie, przyczem pani Williamson odniosła ciężkie ra­
ny. Wniosła ona skargę sądową przeciwko p. Geraldowi 
o odszkodowanie, to samo zrobił poszkodowany cykli­
sta. Przed kilku dniami odbyła się rozprawa. Sąd ska­
zał p. Geralda na zapłacenie 11.847 dolarów odszkodo­
wania pani Williamson i 6 tysięcy dolarów panu Klei­
nowi. Tak więc koszt jednego pocałunku wyniósł go­
tówką 17 847 dolarów i nadto zdruzgotany samochód.

Tygrys na pokładzie okrętu. Pasażerowie okrę­
tu niemieckiego „Lahn", który znajdował się w  podró­
ży na morzu Śródziemnem, przeżyli chwile strasznej 
trwogi, gdy tygrys, wieziony w  klatce z Singapore do. 
Londynu wyrwał się na wolność. Tygrys pogruchotał 
kości jednemu z marynarzy, poczem rzucił się na pokład, 
szerząc panikę wśród pasażerów. Jeden z pasażerów 
porwał płonącą pochodnię i rzucił na tygrysa. Zwierzę 
uciekło ze strasznym rykiem do salonu okrętowego. Kil­
ku marynarzy i kapitan rzucili się z rewolwerami w rę­
ce do salonu, ażeby ubić rozjuszone zwierzę. Jednakże 
tygrys pomimo kilku ran poranił straszliwie 5 maryna­
rzy, poczem uciekł na pokład. Zdołano go przymknąć 
w  kuchni okrętowej i ubezwładnić przy pomocy strza­
łów przez okno.
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RZECZY CIEKAWE.
Cebula lekarstwem.

N ie jeden  się zdziw i, a szczególniej gosposie, że 
tuiż pod ręką, m a ją  znakom ity środek lekarski. Już 
ostry, g ryzący  zapach cebuli wskazuje, że jiest to  ro ­
ślina n iezwykła , że zaw iera  w  sobie coś', co n iem ały 
w p ływ  w yw iera  na organ izm  ludzki.

U  nas u żyw a ją  cebuli ty lk o  jako  przypraw y do 
potraw , o leczn iczych  w łasnościach cebuli p raw ie  
n ikt n ie słyszał.

Przedew szystk iem  cebula u ła tw ia  traw ien ie. Ten, 
co je  cebulę, czuje się w esołym  i swobodnymi, n ie 
cierp i na żiądne uciskanie w  żołądku. D latego  to 
w  ciep łych  krajach, gdzie ju ż sam a tem peratura 
człow ieka przygn iata, chętnie jada ją  cebulę. Trzeba  
jednak zachować m iarę w  jedzen iu  cebuli, b o  nad- 

i m ia r szkodzi.
K to  doznał zgniecenia, n iechaj naciera zgn ie­

cione m iejsca sokiem  z cebuli, a ból w kró tce  ustanie.
T o  nacieran ie u żyw a się i  p rzy zatwardzeniach, 

szczególn ie u dzieci na głow ie. N acieran ie odwarem  
z cebuli usuwa wyrzuty.

Jak w id z im y  więc, cebula n ie jest tak pospolitą  
rośliną, za jaką  ją  zw yk liśm y uważać. N ie jeden  znaj- 
dzie znakom ity środek na swą dolegliwość. Piszą, że 
w  n iektórych  kra jach  zam iast k ie lis zk a  w ódki lub 
koniaku, podają  p rzy  ob iedzie na apetyt p ieczoną ce­
bulę. Bardzoby zyska li na zdrow iu  nasi ludziska, 
gdyby zam iast p ić tę  przek lętą  truciznę, juką jest 
alkohol, zaprow adzili u sieb ie ten chw alebny zwyczaj.

Józef Górecki.

Okrucieństwa fanatyzmu.
W  M arokko obchodzi się idzisiaj jeszcze roczn icę 

narodzin proroka M ahom eta w edług daw nych  tra- 
dycy j okru tnego kultu, k tó ry  zapewne jest jednym  
w  sw oim  rodzaju  zabytk iem  zam ierzch łych  przesą­
dów  re lig ijnych . Rozpoczynające się dn ia  28 lipca, 
a trw a jące  do końca sierpnia św ięto  zaga ja  pochód1 
w iernych , udających  się w śród  (dzikich tańców  i śp ie­
w ów , przy dźw iękach  bębnów i hałaś liw ych  instru­
m entów  m uzycznych do  meczetu. W  czasie tego  po­
chodu trw a jącego  m im o n iew ielk ie j' od ległośc i 8 g o ­
dzin, uczestnicy dopuszczają s ię  na  sobie i  innych 
n iesłychanych  okrucieństw . 'Starcy i  m n ie j odw ażn i 
M aurow ie tak  d łu go  pozosta ją  z  obnażonemu g łow a ­
m i w  słońcu, aż upadną omdleini. In n i zadają sobie 
k rw aw e ran y zapom oeą n oży  łub- .każą s ię  id© k rw i 
b iczow ać a lbo  ran ić toporam i. Inini jeszcze po łyk a ją  
szerokie pasy palącej się tkan in y w ełn iane j lub g ry ­
zą  szkło, aż k rew  bucha im  strum ieniem  z ust i  g a r ­
dła. D o zw yk łych  'umartwień n a leży  także p ic ie  g o ­
rącego wosku i innych p łynów  gorących  lub w ysta ­
w ian ie  ciała na k rw aw e ukąszenie żm ij. T ypow ym  
obrządkiem  tego  okrutnego św ięta jest także po łyk a ­
n ie św ieżego, jeszcze gorącego m ięsa baraniego, 
k tóre tłum- zdobyw a przez rozszarpanie żyw ych  
zw ierząt.

Największy dywan ńa świecie.
Pom im o kryzysu  m aterja ln ego  n ie  p rzesta li A m e­

rykan ie  ubiegać się o  p ierw szeństw o na wszystkich  
polach. Ostatnio m ogą  się 'pochlubić jeszcze jednym  
zdobytym  rekordem ': posiadania  n ajw iększego  d y ­
wanu na k u li ziem skiej. P o d  tym  w zględem  pobili 
nawet sw ój w łasny rekord. 'Najw iększym  dywanem , 
ja k i istn iał dotychczas na świecie, b y ł rozłożony

w  przedsionku teatru  iR oxy  w  N ow ym  Jorku. W a ży  
on d w ie  tonny i  do  czyszczen ia  g o  d w a  ra zy  do roku  
potrzebna jest praca 36 osób. Św ieżo  nabyty przez 
A m erykę dyw an  zapew nia 'jej n iepodobny ju ż chyba 
do pobicia rekord. Dyw an ten pokryw a posadzkę 
przedsionka n ow ego  H ote lu  W  aktor f  A ęłoria . M a on 
35 m etrów  długości i  30 szerokości. S fabrykow an y 
został w  'Czechosłowacji, gd zie  w  c iągu  10 m iesięcy 
'pracowało nad w ykończen iem  go  35 w yk w a lifik o w a ­
nych  robotnic, k tóre  dokona ły  p racy  zaw iązan ia  
przeszło  12 m iljon ów  supełków , składających s ię  na 
skom ponow any przez specja lnego artystę deseń 
tego  o lb rzym iego  dywanu.

Z ja k iem ! pannam i nie należy Się żenić?
Dr R. Gerling- w yg łds ił w  W iedn iu  odczyt o p rzy­

czynach n ieszczęśliw ych  m ałżeństw , na tem at: „Z  jar 
k iem i pannam i n ie na leży  s ię  żen ić?“ .Prelegen t usta­
lił zasadę, że ty lk o  ludzie fizyc zn ie  i duchowo zu­
pełn ie zd row i m a ją  praw o zaw ierać m ałżeństwo, 
a  decyzja  o tem  pow inna należeć do doktora. W y ­
łączen i pow inn i być sy filitycy , u m ysłow o chorzy, lu­
dzie z o rgan iczną w adą serca i chorzy na nerki. 
R ów n ież dziedziczn ie obciążen i pow inn i w yrzec się 
m ałżeństwa. Nadew szystko trzeba, unikać dzieci na­
łogow ych  p ijaków . Choć pozorn ie zdrow i, m ają  oni 
zawsze jak iś defekt, a  także są gw a łtow n i i  n ie pa­
nują nad sobą. Jako n iezdolnych  do m ałżeństw  za li­
cza Dr G erling dość dużą gru pę kobiet, k tóre nazy­
w a „n iedorozw in iętem d". M ogą one 'być zdrowe, ale 
n ie nadają  się na m atki. B yw a ją  to bardzo często 
jedynaczki. Zdradza ją  często skłonność do chorób 
kobiecych, n ie um ieją  w ych ow yw ać dzieci, n ie są 
zdolne do p racy  um ysłowej, są uparte, ego istk i i za­
rozum iałe.

Jeżeli pochodzą z zam ożnych domów, tw orzą  typ 
„m odnych  la lek". Zew nętrzn ie te kob iety  odznaczają 
się szeroką szczęką, cienką szyją, k rzyw em i nogam i, 
uderza jącą m ałą  g łow ą  z cofn iętem  czołem  i dzie­
cinnym  profilem . P rzestrzega  rów n ież Dr G erling 
przed pannam i, k tóre p a lą  nam iętn ie papierosy. N ie  
trzeba być „a ż  zacofanym "; ale' kobieta  z pap iero­
sem w ca le n ie budzi zaufania...,, natom iast traci sza­
cunek o k ilkanaście szczebli. Kobiety, k tóre  palą, b y­
w a ją  .przeważnie anem iczne, c ierp ią  nerw ow e bóle 
serca; m a ją  skłonność do wczesnej sk lerozy i są m ało 
usposobione do m acierzyństwa.

N a jw ięce j jednak należy s ię  w ystrzegać panien 
z w rodzoną kokieterją. Czy urodzone w  pałacu, czy 
też w  chacie, n igdy  ń ie po tra fią  b yć  w iernem u ' żo­
nami. T ym  kobietom  odpow iada rów ny procent 
m ężczyzn, podobnie usposobionych, k tó rzy  n ie  do­
chow ują w ierności żonom. Cecham i tak ich  ludzi w e­
dług Dra G. są: gruba, zw isa jąca  dolna warga, m ię­
siste i  gąbczaste ręce, w padn ięte oczy, duży nos, s il­
ne pismo. W  poglądach  swoich  Dr G erling zgadza 
się z teorjam i W ein ingera , znanem i z jego  dzieła 
p. t. „P łe ć  i  charakter".

Zwyczaje skorpionów.
Sam ica skorp iona nosi tro sk liw ie  m łode na 

grzbiecie. Jednak gd y  któreś z jej. dzieci z lec i na z ie­
mię, zjada je  natychm iast. Znowuż, gdy młode, skor­
p iony dorosną i  nabiorą sil, pożera ją  matkę-

Sny.
Sny b y ły  od najdaw n iejszych  czasów, i są po 

dziś dzień, ob fitem  źródłem ' zabobonów. Chociaż
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w  starym  Testam encie m am y przyk łady snów -pro­
roczych, to  n ie  należy z -te g o  wnosić, ażeby każdy 
śen m ia ł sw o je znaczenie T am to  dzia ło  się w  takich 
okolicznościach i  do tak ich  ludzi Bóg przem aw iał 
w e śnie, że to  n ie u lega najm niejszej w ątp liw ości. 
D zis ia j do każdego, snu należy zastosować przysło­
w ie: „Sen, m ara, B óg w iara ".

Chcąc jednak przekonać czyteln ików , i w ykorze­
nić tak bardzo rozpow szechn iony zabobon, odpow ie­
m y  sobie na pytan ia : C o to  jest sen? Co m ożna ze 
snu poznać? Jak się trzeba zachować, gdy nam się 
coś, śni ?

Cóż to sa sny?
Sny sę igraszka  naszej1 w yobraźn i, spowodo­

wane. przez p rzyczyn y wewnętrzne. To, o czem czło­
w iek  n a - ja w ie  m yślał, co słyszał lub w idzia ł, czego 
p ragnę ! ■ lub obaw ia ł się, to  m u dusza w e śnie przed­
staw ia. (Powstanie w ięc snu za leży  od usposobienia 
serca i c ia ła  naszego.

■Z tego  w ysu w a  się już wniosek, co ze snu m ożna 
poznać? Ze  snu m ożna poznać charakter i sposób 
m yślen ia  człow ieka. ‘Sny dopomagaj-ąt nam do P'0- 
znan ia sarniego siebie. N asza bowiem, m iłość własna, 
u k ryw a  przed nam i nasze w ady i n iegodziw ości, zaś 
sen przedstaw ia  je nam  w  ich  p raw dziw ym  stanie. 
I  tak, np. skęjpemni będzie się lśniło, że p ien iądze 
zgrom adza; m ściwem u, ż© n iep rzy jac ie la  sw ego gnę­
b i i  dusi; n ieczystem u, różne sprośności i ohydy itd.

Pozn aw szy  w ięc naszą, duszę, s tara jm y się ją  
w prow adzić  na w ła śc iw ą  drogę. N ig d y  n ie trzeba ze 
snu odgadyw ać rzec zy  przyszłych , bo to  jest bezro- 
zumne. W  rękach  B oga cała nasza przyszłość i  n ikt 
n ie w ie, co go  czeka. D latego  też: stara jm y się w yko-

wrą

rzen ić z pośród nas ten głup i zabobon, a  sny obróćm y 
ku zbaw ien iu  naszej, duszy. • Józef Górecki.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Jan Bąkała w  0.: Niestety, ustawy takiej nie­

ma, więc trzeba .płacić, samemu. A słuszną byłoby rzeczą,, 
aby rząd przyszedł z, pomocą. Trzeba domagać się wyje­
dnania takiej, ustawy od posłów, Narazi© z powodu ogól­
nego kryzysu będzie to trudno, a le ' może później' da Się 
coś uzyskać. Wojciech Lorenc w Ł.: Owszem, są, przezna­
czone do druku.. Jan Skwara w D.: Oczywiście, w  poprze­
dnim numerze „Roli" zaszła pomyłka w. „Odpowiedziącli, 
Redakcji", złożono- w  drukarni 600 zamiast 60' kilogramów 
miodu. Bagatelka! Marja Waller w Rz,.: Za przesyłkę ser- 
(1 ocznie dziękujemy i życzymy „Szczęść Boże" w  rozpo­
czętej, pracy. (Stowarzyszenia owego nie znamy. Możtefoy 
można do Związku, literatów w; Krakowie. „Młot“ w K.: 
„Trucicielki" otrzymaliśmy, po przeczytaniu._ odpowiemy- 
obszerniej. Alfons Czader w S. W.:.'Przesłane'szarady za­
mieścimy. P. Kacynel w D.: W  utworach Pańskich, znać 
talent., ale forma jeszcze nie Opanowana, przeto nie na­
dają się do druku. Niektóre zwrotki są zupełnie dobre, 
gdy nagle -odezwie, się jakilś zgrzyt,, który psuje zupełnie . 
całość. Nie należy pisać dużo, ale jedną rzecz, trzeba; opra­
cować dobrze, wówczas i forma prędzej się wyrobi.. Karol 
Spadzień w D.: 'Pomimo, że odczytywanie długich utwo­
rów, pisanych' niewprawną, ręką, pochłania zbyt dużo 
czasu, czytamy je chętnie i oceniamy -jak najsumienniej. 
Jeżeli nawet jakiegoś utworu nie drukujemy, to, nie trze­
ba się.zrażać, gdyż każdy początek trudny. Nie, uda się 
jeden, może się udać drugi-. Najważniejsza jednak rzecz, 
trzeba samemu czytać bardzo dużo. Michał Miklas w  N..: 
Nie możemy występować .ani przeciw żadneji narodowo­
ści, ani przeciw żadnej, rel-igji. Dwie te rzeczy dla każdego 
są święte, a  obcych świętości -obrażać nie wolno. Jan Ko­
zak w iS,: Wiersze Pańskie tak podobne do poezji, jak 
■pięść do nosa. Szkoda papieru, pióra i atramentu. Janka 
Ochalska w D.: Życzymy powodzenia w  nowym stanite. 
Trzymać męiża przy sobie- miłością, a nie tero rem. Z pod 
teroru wyłamać się może, z pod, miłości nigdy. Czytelnicy 
z Wieliczki: W  następnym numerze odpowiemy obszerniej.

>w W W W w w

Zagadki do nagrody.
1. Konikówka.

(Ułożył Leopold Wołek z Rz.).

ża to mie co po

w tłu u mo zwykł że

wsze mę bić tem żesz

ro znać mie on tyl

go za ko po wyż

sze

Ruchem konika szachowego odczytać 
złotą myśl A. Mickiewicza.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 4 wrze­
śnia b.. r.

.Znaczenie zagadek z, Nru 33 „Roli": 1. Konikówka: 
„•Przez w iek , cały już nigdy bez zgryzot nie uśnie, kto 
młode lata swoj-e prze marno wal gnuśnie".. 2.. Szarady: 
I. Tomasyna, II. Sikora. 3. Zagadki humorystyczne: 1. Ko­
mary. II. Parowce. 4. Logogryf: Rozszerzajcie „Rolę".

W  -oznaczonym czasie rozwiązanie wszystkich zaga-

2. Szarady.

i.

(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł.).

Kiedy wam chcę ptaka domowego przed­
stawić,

Muszę pół pierwszej pół drugiej i trzecią
[wyjawić,

Gdy już to wam powiedziałem,
Zaów z trzecią pół pierwszej wyleciałem, 
Która wam skorupiaka oznaczy,
Żaś pół pierwsza z trzecią,
Bryłę lodu tłumaczy;
Lecz i na tem końca nie macie,
Bo wyraz „puka“ w ten czas odgadniecie, 
Gdy drugą, jedną z pierwszej, pół trzeciej

[weźmiecie,
Ą całość co oznacza? Tyle tylko powiem, 
Że nazwisko śpiewaka.

II.

Ułożył Józef Górecki z K.).

Jeden dwa kraina znana,
Ti zecie to fonetycznie litera, 
Dodam, beka ją zawiera,
Całość dawniej używana.

III.
Pierwsze drugie to siła,
Używana dzisiaj już,
Trzecia nazwą pana była,
Całość bezpieczeństwa stróż.

3. Łamigłówka zoologiczna.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś ).

Kawka, indyk, pelikan, gawron, perli­
czka, krocionóg, soliter, kusak, osa.

Z powyżśzych wyrazów wyjąć po je­
dnej literze i tak je ułożyć aby dały na­
zwę gryzonia.

4. Logogryf podwójny.
. (Ułożył Józef Górecki z K.).

Imię żeńskie.
Dawny pisarz.
Małpy wspak.
Barwik marchwi.
Są w muzyce.
Opat klasztoru grec. kat.

Litery w miejscach kwadracików czar­
nych, czytane z góry na dół i naodwrót 
dadzą rozwiązanie.

-dek nadeela-li ,pp.: Józef Cieplik z K„ Józef Górecki z P. 
W., W ładysław Gąsienica -z Z.,, Jan Stypuła z L., Rudolf 
Bieroński- z Cz,, Jan Gara z W., Teofil Burman z K., Ka­
rolina iSikawska z, N.; Alfons -Czader z. _iS. W „ Józef KIuz 
z B., W-ojciech -Lorenc z Ł., Leopold Wołek z, B., Dynokrat 
Fiałek z H., Jakub Jeziorański z K.

Nagrody wylosowali pp.: Karolina 'Sikawska z N, 
i Jan 'Stypuła z L.___________________________________________

Wydawca: Feliks Kowalczyk. OdipowiedziaŁny redaktor: Antoni St. Bass&ra.
W  M r a n ł  „Qbbi*u“ w  Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



W  szkole.
—  Co jest w idom ym  znak iem  chrztu?
—  Dziecko, proszę ks iędza  p rob oszcza !

Już gotowy.
S try j (p rzy  pożegnaniu, do pozosta jącego w  m ie ­

ście bratanka ): —  A  w ięc bądź zdrów:, d rog i Bo lku ! 
A  jakbyś tam,1 potrzebował k ied y  trochę grosza, to  
napisz.

B ratanek: —  Proszę stryjaszka, ja... w łaściw ie... 
to  ju ż m am  tak i lis t go tow y !

Skuteczna woda.
—  N o  cóż, żona pańska u żyw a tej w od y m in era l­

nej, k tórą  jej: przep isałem ? Jakiż skutek?
—  W yborny, pan ie doktorze, w czora j bu telką  te j 

w od y  rzu c iła  na m n ie i  zaraz je j się lepiej zrobiło.

ttielda płodów rolniczych
i  dnia 25 sierpnia b. r.

23*00—23 50 Słoma długa 6’00—6*58
Ziemniaki stoi. 0*00—00*00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000*00—-000*06 

Mąka żytnia 37*00—38*00 
Mąka pszen. 46*00—47*00 
Otręby pszen. 14*00—14*50 
Otręby żytnie 14*00—14*50 

czerw. 17*00— 18*00

21*50—22*00
2 00 0— 21*00

InsSnssisent^

dęte I smyczkowe oraz częiet ss» 
pasowe do tychże. — Stare lustra* 
menta naprawia, zestraja lub wy- 

mienia na nowe

J . A .  N IK I E L
Kraków, Szewska 9.

Wszelkie] porady przy zakładania 
1 kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela bezp ła tn ie ,  za 
nadesłaniem zasczka pocztowego.

Pszenica 
Syto 
Owies .
Jęczmień . 19*00—20*00 
Fasola biała 36*00—40*00 
Groch zwyk. 00*00—00*00 
Siano słodk. 12*00—13*00 
Łubin żółty 00*00—00*00 
Koniczpastew. 15*00—16*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg 
€ea; bydła ł nierogacizny na krakowskie] targowicy 

w dnia 25 sierpnia b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi I. klasy :

Buhaje . od 0-95 do 1*06 zł. Jałownlk od 0*90 do 1*02 a?'.
Woły . . od 1-03 do 1-12 zł. Cielęta . od 1-15 do 125 *1.
Krowy . od 0-80 do 0*89 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 s2,
Klarogaclznę 1*60 do 1*80 zł. aisregaulut Ilia) sagi od 2*20 do2.35

C i e k a w e  IssAaąsfelsi.
w  ozdobnych opraw ach  z ko lorow em i obraz­
kam i, nadające się na podarunki dla d ziec i:

SEN WOJTUSIA L O T N IK A ............................Zł. 2.40
BAJKI CZARODZIEJSKIE.................................Zł. 2.40
ZBIÓR BAJEK I B A Ś N I ..................................... Zł. 2.40
BAJKI I POWIASTKI.......................................... Zł. 2.40
Z a  nadesłaniem  Zł. 2.40 w ysy ła  1 ks iążkę pocztą 

opłatn ie
ADMINISTRACJA „ROLI“, Kraków, św. Tomasza 32.
Pow yższe  4 ks iążk i razem  za nadesłaniem  Zł. 8.50.

Piosenkarz Polski f a y g g g
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weseln, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1*20 ał.

B r o n y , kultyw atory, m a­
szy n y  rolnicze poleca Wytwśrsia:
W r ó b l e  w s te i,  HraKów, Pędzichów 4.

W »  W W  f  f f f f f l
II Ostatnia N ow oN II

Irowning kał. 6 mm. (wed. rys.) 
strzelający z metalowych naboi do 
celu Patent Nr. 2295. Bez pozwo­
lenia. Cena wraz ze skórzanym fu­
terałem tylko zł. 12*— (zam. 35*—). 
100 mosiężnych alarmowych zł. 3*—. 

W ysyłamy iza zaliiozeniem pocztowem. Koszta przesyłki 
płaci kupujący. D/Tow. „Montre" Warszawa, Sienna 27/1. 
Ostrzeżenie: W  ostatnich czasach pojawiło się kilka oszu­
kańczych firm, które ogłaszają, że dają browningi, a w y­
syłają dziecinne blaszane korkowce. Prawidłowe patent, 

browningi można dostać tylko u nas.
Firma egzyst. od roku 1900.

WIELKA OSZCZĘDNOŚCIĄ
41* każdego gospodarstwa jest wypróbowana PrakityeiMŚ 

Książka Kucharska pod tytułem

o l i e d ś w
ułożona prze* Marją Gruszecką, która zawiera praktyczne 
1 oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem, 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych, 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych' 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w  wielobarwne j: okładce z przesyłką ZŁ 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm, „Roli",



E  M IESIĄCE OSZCZĘDNOŚCI NA HODOWLI

N»iwyd«|niejsze

Wapno
do bielenia! budowy 

i nawozu
wysyłaję odwrotnie po obniżonych penach

Miejskie Zakłady Geraeiiezie
Hrak6wi ul. Lwowska L. 2.

Telefon Nr. 114-72.

Kupujcie wprost u wytwórcy! 
» •

wyroby pierwszorzędnego wykonania j a k :
Liny konopne transmisyjne dla iabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybolóstwa, linki 
strażackie^ turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce; uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka PowroSnlczo

w  K rak o w ie -Z w ie rzy n iec  ul. L e l e w e l a  11.
Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 

Sprzedaż częściowa 1 hartowna. 
Cenniki na żądanie.

OOP* Uwaga na dokładny adres.

SWE ŚWINIE N A  
PROVENDEINIE

,JPROVENDEI NE*
j je e l niezbędne dla świń, gdyż daje 2 ntfSZiara 
‘ ^otmadnoid aa hodowli z tego względu, że 

zawiera specjalne Witsrał iiy, skoncentro- 
waąe pod wpływem działania promieni 
v ultrafioletowych. Witaminy te pobudzają 

k organizm świni do szybkiego rozrostu 
a  orzyspieszaią mannie tunenie. So- 

^le mineralne zawarte w Provendeine 
^wzmacniają kościec świni i zapo­

b iega ją  chorobom kości. Tysiące 
^hodowców w Polsce używa Pro* 

j^rcndeine zjaknailepszym skut- 
\kiem, tembardziei że użycie 

 ̂Pzovendeine nie wymaga 
^zmiany paszy, bo w y  

^starcza mata domieszka 
, do paszy- zwykłej.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M1RKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Aleksander Wnukowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Wszędzie do nabycia w pudełkach po zł. 4.75 ł 9.50 
Przedstawicielstwo na Województwa Krakowskie, Kieleckie

H . B i n c e r ,  Nutri-Sana, Kraków, ol. Lwowska Nr 24

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Zaległe nnmera „Roli“ od Nowego Roku po­
siadamy w  zapasie.

iirm o  prawie I
Tego jeszcze nie było z powodu kryzysu.

Oryg. zegarek ze złota C.ffC 
franc. „Ankier“ za zł. »  • *

(zam iast zł. 30'— )
Wysyłamy na listowne zamówienie za zalicz, 
poczt, eleganc. płaski zegar., chód ankrówy, 
wyreg. do min. z 8-letnią gwaranc., lepszy 
gatunek fantaz. 5-35,7-50,9’—, Ze świec, cyferb. 
6'50, 7-50,10-50. Kryty ankier z 3-a kopertami, 
złot. franc. 10-75, 13,18,20,25,30, na rękę 8-50, 
11, 18, 25. Dewiz, ze złota franc. zł. 1,2,4, 8. 

Zia ikoszita przesyłki płaci kupujący.
Wysyła: „Komercją" Warszawa, ul. Dzielna 45. R. K.


